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JOHN SIMON, 
angielski min. spraw we„ 
wnętrznych, wypowiedział 
się za małżeństwem króla. 

łłie . chce ona szkodzie 

Sensacyjna deklar·acja 
p. Simpson wywołała 
olbrzymie wrażenit 

królowi Edwardowi i tronowi 
rezyanute z 111alteńslwa! 

· , . Londyn, 8 ~rudnia. żllwe, że zaJęcle przez p. Simpson tego Lo.ndyn, 8 grudnia. zysu konstytucyjnego dziś nie nastą~ 
(PAT). P. Simpson złożyła w Can- rodzaju stanowiska doProwadzić maże I piły. ·1 ' 

l1eS mr ręce towarzyszącego le) lorda do p0myślneJ likwid~cji całe~o kry- (PAT). Żadne p0suniecla, .ktMeby Król Edward nie przybył do Londyo11 
przybocznego króla Edwarda VIII, Jor- zysu. wskazywały na wyraźną likwidację kry nu i w dalszym ciągu przebywa w forf 
da Brownlow, p0dpisane vrzez utą o- • · • , Belvedere. Jedyną godna zanotowania 

~wia'dczenie nastęJ)ującej treści: p I ·Simpson oczekuje krola Edwarda w Cannes ~~~e~:~~~:1r/~1~~~~~~n:y:~}i~w~i~~ 1
- -· „W ciągu ostatnich tygodm p. k • i t · 1 • • · 

Simpson nlezmiennJe pragnęra za· Paryż, 8 J!rudnia. zamierza nikogo przyjąć, gdyż jest zme- Stre~t, w tor~ uc.zes ni~zv rowmez 
·<PAT). Wiillla Louvies w Cannes, czona i niedysponowana i p0trzebuje 'ad~~ni~trator fmansow ksiestwa Korn· 

pobiec Jakleikolwlek akcii lub pro- .gdzie przebywa p. Simmton. otoczona odpoczynku. wahi str Edward Peacock • 
. pozycji, mogącej narazić naszwank jest strażą detektywów mieJsoowej p0- P. Rogeirs zazna•czyt że jakkolwiek Konferencja ta dotyczyć miała spraw 
łub zaszkodzić Jego · Królewsklej licJJ francuskiej, które) do J>Om<>cv przy- nie może określić, jak dlugo je~o gość majątkowych króla :Edwarda na wypa· 
M.Oścł '\V'Zględnie tronowL Słano specJaJny oddział detektyw(\W z zan ; a pozosfać w LDuvies. W) raził de\: -ewentua~nej abdykac)L 

Stanowisko jeJ pozosta dztś ni Par:yfa, faJcrównleż ludzi ze- sc-Otłand le aR: przypu zczenie, iz pra~łdof)odo-1 
! J-..Jone J il t d J k k Yar u - , p. Simpson zabawi w Olnttes resz.., Londyn, 8 g ud.· m w11 , o e ego ro za u ro D .t kt w1 . . b . l6 . ·rn cze około 4 dni. I . . . 
rozwiązałby zagadnienie, JlOtowa przede :atirczy~oś~~ndzi~nn~;zy~_'._ Krążą pagłosi iż p. Słrnoson Oczeku· (PAT). Ksiązę i kslezna Yorku, któ· 
fest wycOfać się natychmtast z sy- Przeszło 60 reporterów i fotoreporte- Je na przybycie króla Edwarda i razem . rzy spędzili koniec tyixodnia w Windsor 
'.tuacJI, którą Okazała sie zarówno rów, z którycf. wielu przybyło s.pecjal- z nim ewentualnie sama, uda s!e na dłuż powracają dzisiaj do Londvnu. Wczo„ 
nłeszczęślłwa, lali i nie do utrzy- nymi samolotami do Cannes. czuwa szą przejażdżkę po morzu śródziem- raj odwiedził ich książe Kentu. 
mania" O.zień i noc w pobHżu wi1li. aby zdo- nym na yachcie „Sister Ann". należą- K .. . y k b t kr .

1 
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• · być jakieś sz·czególy, dotyczące o. S~mp- cym do bogatej angielki p. Fellows, siązę or u, ra 0 a P zy Y Powyższa deklaracja p. Simpson wy son. · przyjaciółki p. Simpson. dziś wieczorem do Fort Belvedere 
~ała w kolach miarodajnych LQndynu I Właściciel willi p, Ro2ers Oświad- „Si1ster Ann" od kilku dni oczekuje l przebywał pół godziny u króla. 
niezwykłe wrażenie. Uważa sie za mo- czyi dziennikarzom, iź p. Simpson nie pod parą w porcie Monaco. 

Zaci~g ochotniczy bezrobotnych do oj ska 
Rezerwiści i młodzi'eż pozbawiona pracy będą przy.1mowani do oddzia

łów Obrony Narodowej. - Służba trwać będzie 11 tygodni 
Warszawa, 8 grudnia. ćwiczenia rezerwy do pułków artylerii P„ Związek MJodej Wsi, Związek Mło-1 MUSZĄ POSIADAC LEGITYMACJĘ 

W najbliższych dniach ukaże się ob· treści następującej: dzieży Ludowej, Katolickie Stowarzy- BEZROBOTNEGO, 
wieszczenie p. ministra spraw wojsko· Na zasadzie art. 70, 71 i 79 ustawy szenie Młodzieży Męskiej, Związek To- względnie odpowiednie zaświadczenie z 
wych o zaciągu ochotniCzym do oddzia- o powszechnym obowiązku wojskowym warzystw Gimnastycznych „Sokół". gminy, jeśli chodzi o bezrobotnych wiej-
łów obrony narodowej i powołaniu na (Dz. U. R. p. nr. 60/33 poz. 455) zarzą- b) Wyjątkowo będą przyjmowani rów skich, nie rejes1rowanych przez Fundusz 

dzam: nież rezerwiści nie zrzeszeni w związ- Pracy. 
~ 1) Zaciąg ochotniczy do służby woj- kach P. W„ pochodzący ze wsi. . Kandydaci, ochotnicy przedpoborowi 

skowej w oddziałach Obrony Narodo- c) Rezerwiści wyżej wymienionych zostaną powołani w pierwszych dniach 

iuż ukazał sie w sprzedaży: 

4 ser ja komkzne !! 
PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 
OSIOŁEK-WESOŁEK 
l<UBUś. 

3 powieści rysunkowe 
WYSPA CUDOW 
BUF ALL O-BILL 
W PAJ\/STWIE BIAŁYCH 

Kolumna 
WIDM 

rozrywel< umysłowych 

Cena 10 gr. _.,,. 

wej na okres 11-tu tygodni: r<>dzajów broni, którzy mają do odbycia stycznia 1937 roku do oddziałów, gdzie 
- Mężczyzn urodzonych w latach jeszcze co najmniej 6 tyf!odni ćwiczeń i będą poddani badaniu komisji poboro· 

!916, 1917, l~H8 i 1919. nie zo~ali powołani na normalne ćwi- wej. Uznani za zdolnych do czynnej słu· 
- Podoficerów i szeregowców re- czenia rezerwy w okre~ie ?d stycznia. do żby wojskowej, rozpoczną niezwłocznie 

zerwY pieclłoty kompanij strzeleckich marca 1937 roku z wy1ątk1em roczntka odbywanie tej służby, a nie uznani za 
' i kompanij ciezkicłt karabinów maszyno 1911. . • zdolnych, zcstaną odesłani do miejsca I wyclt oraz sŻeregowców rezerwy ka- . . d) O~ho~nicy (przedpo~,r0w1) z vyy- zamieszkania. 
I walerii i taborów z oddziałów ciężkich Z~J wyn_iienlOnych ~oczniko~, z wrJą,t· P3wo!anie kandvdatów do l)ddzia
: karabinów maszynowych. kie?D JUZ pobranych 1 oczeku1ących wcic łów obrony narodowej, jak i na ćwicze· 

2) Powołanie na 6-clotygodnłowe lenia. • .. . . . nia rezerwy do pułków artylerii nastąpi 
ćwiczenia rezerwy szeregowców rezer- . Ka( ndyddacibtak r~)zerw~ci,, Jak

1
1 ?~hc;>t w pierwszych dniach stycznia 1937 roku. 

ł il . . ' nicy prze po orowi powt.nn1 zg osie się 
W_Y arty er lekkiej i clęzkieJ - ochotni- do rejestracji w swoich związkach P.\V. '1Wn.:w1 w !4łMICMNWf#iWWWD•iN&M 

1

1 
kow. • wymienionych wyżej, a nie zrzeszeni u ~ ~~ • 

Powołanie!". ob1ęcI Sit.: najbltższego powiatowego komendanta ~J~n~ ~rlnl lJ[,. n . .a) rezerwisc1 i ochotnicy (przedpobo- przysposobienia wojskowel!o w czasie u„uuu łj l:j 

lrow1) samotni, od 10 _ 15 grudnia 1936 roku. Przy 
POZBAWIENI PRACY, czym ochotnicy (przedpoborQwi) mają Ukazały się 

·zrzeszeni w następujących związkach złożyć zezwolenie ojca lub prawnego o-
( organizacjach) przysposobienia wojskoM I piektma na wstą,pienie do wojska, a re- N „. Nr. 3 i 4 
'.Vego: Federacja Polskich Zw. Obronyjzerwiści posiadać przy sobie wojskowe , 
Ojczyzny, Związek Rezerwistów, Zwią- dokumenty osobiste (książeczka wojsko- Do nabycia· wszędzie 
zek Strzelecki, Związek Harcerstwa Pol wa). CENA 10 CiROSZY I 
skiego, Związek Młodych Pionierów R. ;Wszyscy kandydagi · iii••••••••••••-
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Il~. n.1~[, 1'r!1~ n·1! m~1· na. J ~ 1~w·1!i· ·1[' ~;;~:~;;,;:;:= ·-= zycla fe!!l nierealna I mogła powstać · Jedyni• 
w głowie fantasty. Wybudować lódt, cudzym 
kosztem po to, ateby zatonąć przy pierwszym 

P d Ił Ś • ' M k b stornie na morzu - nie Jest tadnym bohater· r oroczy sen mor ercy w „ce m1erci '· - a a ryczne sceny sklm wyczynem, ale poprostu lekkomyślnością 
podcza s nieudanej egzekucji. - Straszliwe wysiłki katów. którzy i zbrodnią niemal 1eten ma to nastąpić zaspo-

m imo kilkakrotnych prób nie zdołali wykonać wyro·ku ~~::::1:1~~a:::1::!~n~h~~e~;nsi~ab;:; ~!r~~~ 
• <Sb) Przed ki<lil{u dniami zmairł w go i daino do zrozumienia, ie prosba je-, cnlcy kata wskakiwali na zapadnię, któ- do „Yacht-Klubu" w Gdyni, afl->l) Inne! lakleJ-

I.:ondynie w podeszłym ~wieku ksiądz go o ułaskawienie została odrzucona i ra jednak nie ruszała sie z mieisca. Po kolwlek organizacli zajmuJąceJ się propagowa
anglikański Worthtng. . wyrok będzile wykonany. Skazaniec za- tym zin6w sprawdzono maszvnerję i_ pO niem sportów wodnych. Jeżeli chce Pan praco-

Jes t to ostatni świadek nłezwykłel chowywal jednak nadal niewzruszony raz trzeci próbowano J>Owiesić ska- wać dla dobra społeczeństwa to nJgdy drogą 
egzekucji, która m~ta: sie odbyć na pła- spokój. Oświadczył on, że śniło mu się, zańca. bezwartościowego poświęcenia swoieJ osoby. 
cu więziennym a która nre doszła jednak 

1 

!ż w ostatniej chwili coś stanie na prze· świadkowie tej niesamowitei sceny Polonii zagranicznej może Pan wysłać pozdro-
'do skutku. szkodzie w wykonywaniu wyroku. byli wstrząśnięci. Dyrektor więzienia z wlenia za pośrednictwem poczty. Spewnośoią 

Było to w dniu 24 lutego 1885 rol{u. Kiilka minut przed godzina s:iiódmą przerażenia zemdlał, a kilku Innych O· rodacy zagranicą szybci~j ie otrzymaJą, aniżeli 
Na mocy wyroku sądu w Exeter miał wieczorem kat Berry wraz ze swymi hecnych dostało spazmów. . doręczone przez Pana w Jego wędrówc~ do
być stracony 21-letni John Lee. Został pomocnikami wyprowadził delikwenta Wreszcie na rozkaz Worth~nga e- koła świata. Pomysł jest n!erealny, a wykona
·o)l uznany, win:n.ym zasztyletowania do celi śmier.ci. Z sufitu zwisal sznur a gzekucję przerwano. nie nastręcza tak wiele trudnc5ci, że szkoda 
SWef chlebodawczyni, :właścicielki ho- oibok siledziało sześciu świadków. Ska- Następnego dnia zamieniono skazań· energii rzucone! w próżnię. 
lelą Mrs. Keyse, a następnie oblania Jel zańcowi, który ~rzez cały czas uśmie- cowi karę śmierci na 20 lat więzienia. „BIEDNA OPUSZCZONA LILKA" w P0° 
SW:Jok nafht ł J)Odpalenła. chał się, zawiązaino oczy i postawiono Mając 41 lat John Lee wyszedł na wol- ZNANIU. Można żywić serd~czr.ielsze uczucie 

Oskalr'.tony_ twierdził a . ·UP<>rem, te na oznaczonej r~redĄ zapadni. Na szyję nOść. Ożenił się, miał dwoje dzieci. zwie dla dwuch kobiet lub dwuch mężczyzn !edno
Jeat ni~włnny„ mimo to sąd Skazał go założono mu sznur, po czym pomocnicy dził Amerykę, Australię ł Afrykę, brat cz~nie. Oczywiście uczucie ta!iie nie jest trwa
da,.:.'śmletć. ~ (iniu, w którym miał być kata chcieli uruchomić zaipadnie. Jednak udział w wojnie światowej a zmarł w łe i należy le raczej traktować iako coś przei· 
~lfonany, wyroi(, zJawH słe w celt ska· ruch-Oma część p0dłogł nie zaoadała się. 1929 roku w swym własnym dOmu na ściowego. ów pan kocha Panią .... podoba mu 
tltft'ca Jołin WortMng. Ku zdumieni-u Napróżno stara!li ste ont wer>chnąć w uwiąd starczy. się tamta. Należy przeczekać at Jego uczucia 
prsyibyłeio wiezleft nie zClradzał naj- dół ruchomą część podtoi;ri. Dziwnym zbiegiem okoliczności ustabilizują się i zdec:vduJe się na wybór. Oczy. 
mniejszego niepokoju. Oświadczył on Po s.iedmiu minutach bezsliutecznycli wszyscy obecni przy Jego egzekucji wiście może mu w tym Pani nieświadomie po· 
~(łzu, te ClzięilruJe za słowa' t>OCiechy, wysiłków dyrektor wiezienia oolecił o<l- zginęli wkrótce po nieudanym pOwiesze móc. Pani, albo wreszcie ta druga kobieta. 
jednaik są one zbyteczne, ooniewa! ł tak prowadzić delikwenta pod ściane i nriu Johna Lee gwałtowna śmiercią.- - Chodzi tylko o to, która z Was będzie miała 
nie zost.anłe stracony. .Worthfnsc, prze~ sprawdzić uszkodzenie. Skazanemu zdję Ostatni wreszcie śwLadek tei niezwy- wlęcef siły woli 1 będzie umiała zatrzymać go. 
konany, te sK"azai111iec wierzy w uła:.s1Ca- to z szył pętlę. klej e.gzekucji, ksiądz Worthin~ zmart przy sobie. Ostatecznie bowiem należy się Ił· 
.wre.nie, zgłosił się do' 'dyreldora wiezie: Sprawdzono całe urzaazenle ~ SKon- przed kilku dniami. Do dnia dzisiejsze- czyć z pewnego rodzaju przyzwYCZajeniem i 
nla, który Jednak oświadczył. te wyrok .statowarno, :le działa ono wvśmi.e.nicie. go nie zdołano wyjaśnić dlarczego pod przywiązaniem. Jeżełl Pani tak bardzo zależ:v 
śmierci został zatwierdzony. Ponura scena rozpoczęła Sie na no- ciężarem kiilku osób ruchoma część po- na tym człowieku - niech Pani postawi ulti· 

Ody wyŻSti urzędnicy wiez~nni uifa· J wo. Skazaniec zachowyWal sie przez dłogi nie chciała •się zapaść, mimo, iż a- matum - że albo Pani, albo tamta I po decyzlf 
li się do celi sk'azanca, zastano go po- cały tzas ze spokojem. Blisko dziesi1ęć paraiura była ni'ewszkodzona.4 należy znajomość z Jedną zerwać 1 przestać się 
grązonego w głębokim snie. Obudzono minut trwało drugie „wieszanie". Pomo z Jedną z Was widywać. Jeteli serce nakazuJe 

Psycholodzy na usługa[b kupców amerykańskłch 
Jak reaguj a pubłlcznośC, przyglądalłca sle towarom na wystawach sklepowych. 

Czerwony k«Jlor i nierówne cany zwi~kszalą lr1kwancie konsumantów 
(sb) Od daw na już ~pcy ameryk'ań- ta, a paczka, z której zabrapo kilku 1z k udzielają większycti .1J.ii zwykłe raba:: 

scy zatrudniają szereg sp eciali~tów, któ- będz1e szybfoo sprzedana./ · tów, naptyw pubUcznośct nie jest jed
rzy badaią psychologię klijentew. . Najmniej kupują ludzie w środy. i, nak większy. Czelllll -tak się dzłeje -

Cafoswe powodzente opierają kupcy mo iż tego dniia sklepy amerykański:e dotychczas nie wyjaśniono. 
amerykańscy n a tym w!aśnte, że stosu- O•••••• • •••••••e•••••••••••••• •••••••••••••~••„•••••••••••••„ 
ją się do rad i wskazówek, udzAelanych 

~j~~tó~ :~~r~~fe~t~k ~ho~~c~ ~a~i~\~ Zareczyny mistrza ceremonii Edwarda VIII 
talu .. Badają :irch zachowa~e się, rea~o· na1·większą sensac1·ą towarzysk9 arystokracji Iondyńskiel 
w anre na światło, kolory '1 sposób ukla- . ·i · 
dania wystaw sklepowych. (z) Książę Norfolliu, mistrz ceremonii 1 lei księciem teto samel!o nazwiska. Ro-

,,Psychiiatrzy sklepowi" całymi! godzi 'I króla angielskiego, mający obecnie tyle dzina książąt Norfolku uważana jest za 
nami stają w oknach ii przypatrują się pracy w związku z trwającymi przygo- pierwszą wśród parów tuż za osobami 
publicznośc i, która zatrzymuje się przed towaniami do uroczysto§ci koronacyj- królewskiej krwi. Ród ich wywodzi się 
witrynam~ i podziwiia wystawy. W skle nych, pracuje dosłownie w pocie czoła: z 13-s!o stulecia. . 
pach amerykańskich zmieni1;:i. się wys ta~ ,we dnie i w nocy". Mimo to :z.nalazł on Pif ócz tego mistrz ceremonii dworu 
wy trzy razy tyg·odnilowo. Nie1kiedy te odrobinę c;asu, ażeby '.'w pirzerwi~"··· an.!!ielskie~o ie.st. właścici.~lem naj"'!1ęk· 
s ame przedmiloty ukfad.a sire w inny S})'O- ~aręczyć się. Prasa ~nJ!ieilska donosi o ~zych pos1adłosc1 w AaJtlJJ., któ~e s1ęga-
sób i w tnnym oświeHeniu dl bada się 1e-.!!o zaręczyn.ach z corką lorda Balpare, . Ją SO.OOO akrów. Rzecz oczywista, że 

Jak reagują na to przechodnie. ' Lawinią S!rutt; . . , obejmując stan~wis~o mist;za ceremcni' 
Dowodem zai1nteresowian'ia prubli'c:z- ~8-letm. ksi~żę uchodził do . te1 po;y n~ dwor.ze ~ng1elsk1m, ks1ąż~ Nor~ol~u 

nosci j.est ilość osób, która stoi przed za Jedną ~. na1l~psz~c~ . partv1 wśrod nie skusił :się, wy~agrndzent~m, 1akie 
v:ys ta:wami i czas, jak d~ugo si1e im przy- airystok~aei1 an~ielsk1e1 . Jes! o!? bo- skarb brv!v1s~1 płaci stosownie do pra
patruje. Najrwiażnitejszym tematem psy- wi~~ n~etylko 1ednym z ludzi, st?Jących wa, obow1ązu1ą:e)!o od 1483 r.: ~NyDo
chologów slklepowych jest us.talen.iie, czy na1bhże1 dworu, lecz pr6cz tef!o 1est roa szącym 20 funtow szterl. rocznie. 
p11bliczn.ość pragnie, aby ceniy były wy- dowym arystokratą, będąc 16-ym % ko-

stawione w WYStawie. Przewaini·e do· Wytworni· . panow1·e do wyna1·ęc1·a •.. chodzą fachowcy do wnioskitt, ie ceny 
wystawowe stanowią atrakcję dla t>U· 
bł~czności mniej zamożnej, natomiast pu- Biuro, dostarczające „płatnych kawalerów" dla samotnych pań 
blk:zność mntej licząca si1ę z pienhędzmi 
zatrzymujie s ię chętni.ej prz.ed wystawa- (z) Od kilku lat Lstniej,e w Nowym zawarte jest honorarium za „pracę", w 
mf, ną . który C'h nie ma cen. . Jorku biiuro, dostarczające t. zw. „piat- drugiej pieniądze, przeznaczone na WY· 

Us talono również, te publiiiczoość ma r.ych towarzyszy" samotnym pan:om, datki, związane z pójściem do teatru, na 
zamiłowanie · do Hczb nierównych. Na· które nie mają .z kim udat s~ do teatru, kolację itp. Od tej chwili „płatny kawa
przyktad chętniej nabywa prsedm!IOt a kawi•mi, restauracji nd. Obecnie or~a- ler·• %adhowuJe siie Jak sympątyczny pan 
2 72 dolara nit u 2,5 dolara, mimo tł niutor i ikiierown!ik tero biura, Ted Pa-k- z towairzystw~. który zaprosW do teatm 
jes t on tań~zy. bam przybył do Anglii w celu zalo!enia czy lokaliU swą dobrą znajomą. 

z pośród barw najt}ard'Ziieł a~ailCcyJ-1 podobnej organizacji w Londvnie. . Jdli w1eczór przeciąga 1ilę J>O I>~ł-
nym jest kolor czerwony. Koleino idą W stosunku do stałych pracowmków nocy, pain.i plac.i swemu towarzyszowi 
kolory niebi:esk1, zi.elony , Młty i biały. stawian.e są bardzo surowe wymagania. 10 szylingów za każdą „nadgodzinę". 

Zamieszczenie ogłoszen ia w gazecile Muszą to być mężczyźni drobrze wycho- P o skończ.onym wiecrorze towarzysz 
zwiększa przede ws:z:ystik im naptyw wt- wand t w mia.re możnoki P'Ochodzący z cbow1ązany jest zwrócić Jej całą resztę, 
dzów dlo okień w ystaw owych, -a dopie- dobrych rodz~n. dalej muszą d1obrne tań- iaika pozostała mu z wręcz.one} ikoperty 
ro· potem klirjentów. czyć, być interesu;ącym~ rozmówcami „na wydafil{•h". 

Praktyka wykażala, że kliient naj- i uprawiać sporty. P~aca „~ynajętego gentlemana". koń 
chętniej kupuje te towary , które ma w Usługi płatnych towarzys~y sa nieźle czy. s1·ę w hallu .h~telu, w którym mies~: 
ręce. . · , I o~lacape - od 2 do ~ funtow szte.rl: za ka ! e~·o dai;ia.. ~1~ ;"olno mu ~Chudzic 

z tej też przyczyny w1ększoś~ towa-1 wte}!zor, ~rzy,czym me ponoszą om zad-

1 

do JeJ ~<;>koJ~, lezel~ Jes~ sama,,nie. woln,o 
rów jest wvt.ożona na la dach a me scho- nych wyaatkow. . mu z mą .fhrtowac , am prowadzić roz-
wana na pÓlkach, lub w szafkach. Paniii, pragnąca ..s~klorzys1~ać z ush~~ I m6w na meprzyst-ome tematy. 

K!Henci zachowują się w sklepach jak „platnego kawalera dzw.om d~ a~encn, Zak!a~ Teda- Pankh~m<l: doskonale 
doros!c dzieci. \Y sklepach ameryłrnń- wymienia swe wymagarna .i pcdaJe go- I p ros~eru1e , a samot?e niewiasty-, czy t~ 
s!dd! dr·:<l:v ni~ w ystawia si~ lowaru w dz !nę _oraz i:ni.ejsce spotkania. ~ . ozn~- r.rzyiezd~ e , czy t:z stale ~-1eszkank1 
p;\czlrnc:l, kt(m~ nie zostały 1eszcze na- czo neJ godz1m~ pr~yby~~ do rneJ r:ięz- s to~ , cy, me są s~azi:l.ne na to, azeby wszy 
p oczę te. W~rstawiona pełna D.aczka _CY," czy~na, odpow1,ada)ący ~J wy1?aga1111om. lstk1e _wolne Whec:rory spędzat w ~zte
gar przez wiele tygodni zostam.e ateta• Pant YłTfe&a - ,_ "-rQ· Jr. ..._, reda ~ &Yl.qQ pokc9 

Jel walczyć o ukóchanego - nlecll to Pani 
uczyni. Plerwszeristwo w takich sprawach ale
wielkie tylko posiada znaczenie, w każdym ra
zie mę~czyfni rzadko lłCZll się z tym, te ta ko
bieta była pierwsza więc ma większe prawL 
JeteU 10 Pani kocha - niech Pani ·wałczy. · 

PAN TADEUSZ L W. LODZI.' Na łł lawin• 
pytań z dziedziny spraw wolskowYCh otrzyma 
Pan naJmiarodaJalelszlł odpowledł w DowóClz· 
twie Okl'ęp Korpusu w l..odzt prty CZJ1ll b.
dzle Pan m6gl Jedńoeześ~le ~~!»ł.J'.Z~ae wykaz 
szkól wojskowych wyiszycla I aUszych oraz 
szczegółowe dane dotyczące motlhvMcl aaplsa 
do szkoły wołskowef. 

,,PABIANICE". List dla „Don Ramona„ znał· 
dule się w redakcll l klkakrotnle było drukowa
ne wezwanie dla wymienionej osoby, ale, Jak 
dotąd, bezskutecznie. List nie zo5tał odebrany. 
Co się tyczy odpowiedzi na Jel pytanie, tÓ la;. 
my „Wolne! Trybuny" są zbyt szczupłe, ażeby 
na nich przytaczać odpowiedzi filozofów, którzy 
sit nad tym problemem zastanawlalL Zresztą 
odpowiedzi fest mnóstwo I każda inna. Lekarz 
inaczej określi życie, Inaczej llłozol, Inaczej 
marzyciel, poeta i lnaczeJ wreszcie człowiek, 

który martwi się o to, ażeby miał z czego żyć. 
W każdym razie tego rodzaju kłopoty świadczą 
o tym, te Pani nie posiada innych, czyli należy 
do nielicznego grona naprawdę szczęśliwycl:I 
ludzL Serdecznie winszuję. · 

„TA, l(TóRA MARZY O CZARNYCH 
OCZACH" W SAMBORZE. Nie wolno Pani 
wyJść za mąt za człowieka, który wzbudza 
wstręt aż do tego stopnia. Musi Pani o tym po
ledzłeć rodzicom i wreszcie powiedzieć, ale 

oględnie temu Panu, że iest Pani zbyt mtcd:i 
do małżeństwa, że wyjdzie tylko za czl'.)wlcka, 
którego pokocha, że prosi go Pani b:lrdzo, aże
by Jej nie nagabywał, gdyż 'rodzice chcą Pa
nią zmusić do rnałże1istwa, co byłoby dla N1ei 
równoznaczne z wielkim nieszczęściem. Rodzi
com zaś powiedzieć to wszystko, o czym r ad 
do mnie w liście 'napisała. Ni<l wątp!ę, że F:mi 
wYldzle za mąż, ale za człowiel<a w odpowied
nim wieku, kochającego i kochanego. N;irnzie 
rroszę ~I-: mocno trzymać i niP ustępowac 

C:zg wiec:~(f;', ~e .•. 
- pewne amerykańskie towarzJ1sfwo 

radiowe zwróciło sie do Einsteina, •"fia
ruia,c mu 100.000 dolarów rocznie za 
wygłaszanie co tydzień krótkiego od
czytu przed mikrofonem. Einstein o
świadczył, że gotów jest bewłatnie 
vrzemawiać choćby do trzech osób, któ
re go zrozumie/a,, nie chce jednak prze
mawiać za lysia,ce do słuchaczy, którzy 
nie będą sobie zdawali sprawy z tego, 
co on mówi. 

- znany malarz wiedeński, Justyn 
Szoden, maluje obrazy na pajeczynach. 
Obecnie stworzyl on iuż 20 takich ar_ •. ..... - , 



Groźba strajku 
szewców chałupnlk6w 

~v) . Odbyło ste zebranie szewców 
~a.fupników w lokalu przy ul. Wyso
kieJ Nr. 45, poświęcone omówieniu tra~ 
l'iameJ sytuacji w Jakiej znaiduja, sit 

ł.Xll ~!lft~ uaa& Str. 3 

W uwarte~ 1ierwue 1oiie~lenie Ra~J MieiiKiei 
Ilu wiceprezydentów wybierze Rada Miejska. -

Obrady frakcyj radzieckich uewcy ch'alll'pni:Cy 'oraz kończącemu 
się terminowi umowy zbioroweJ, która 
wygasa w dniu 15 stycznia przyszłeico Łóclź, 8 irudnia. I stytucyjne posiedzenia now~i Rady Miej- ferat wyborczy złożone w dniu wczoraj-
roku. (v) ~c&oraj wyznaczony został ter- skiej odbywały się jednel!o dnia. Tym szym do archiwów miejskich. 

Na zebraniu postanowiono umowę mJa pief'WllZelO potiedtenia nowej Rady razem jednak odbędzie się tylko jedno • • 
zbiorową wypOwiedzieć i zażądać spi• Mieflldej, Pie·rwsze posiedzenie nowych posied2enie zwołane przez prezydenta. Jak się dowiadujemy, pierwsze po-
sania jej na innych warunkach. radnych odbędzie eię w czwartek, dnia Termin drugiego posiedzenia - wybor- siedzenie, poświęcone ustaleniu ilości 

Szewcy chałupnicy odbydi już sze- 17 irudnia, o pdzinie 19 i pół w sali Ra- c·zego, nie został jeszcze ustało.ny. wiceprezydentów· i ich poborów, po· 
dy ~'..:.,; przw - 1 n-.... t-1-1'e1' Por"'ą l' przedzone zostanie posiedze.niami po• reg konferecyj z przemysłowcami -na· . ~..., ' w: cv~ IH1 • ~: Nowoe>brani radni miefs·cy otrzyma 1 

l.ładcami. de~ .p1erwsz0io pos1edzen1a .Rady MteJ· kwestionariusz zawierający 22 p0zycje, szczególnych frakcyj radzieckich, w ce· 
sk1e1 ustalony •ostał następuiąco • 1 • k lu zai'ęcia odpowie.:łnie-'o stanowiska, Przemysłowcy ze śródmieścia zga- · 1. • • • dotyczące imienia i nazwis.rn, wie u, F. Puakt I z~agaa1en1e punkt II u zwłaszcza w sprawie ilości wiceprez„. dzają się na p0dwyżke i wyrównanie • • - wie ' - • imion rodziców, dane dotyczące wy- ' 

stawek, zaś odmaw1'aJ·ą zm1'a:nv „enni· staleme li<:z~ eprezydentów, punkt kształcenia, stopnia naukowego, zawodu dentów. ni "" ill ustaleme _,,~k-z.-i p0bor6w ""łon d · P.P.S. zlłłosi wniosek o wvłonie e ka J'edyn ~e szewcy z ul. Nowomiejskiej - „. ,...,, ~1 
- stanowiska w zawodzie, a resu pracy 1 5 •• , 

k6w zarz•du - 1..:..w-.. d k . d · 3-ch wiceprezydentów, zJ!odnie z usta• i boczny ch ulic. ~ ...._.,._.95"': - a reisu zamiesz ama, wraz z po an1em 
eh l . d . -d . 1. Wybory pr!zydenta 1 wiceprezyden- numerów telefonów, stosunku do wojsko wą, co wobec ska1sowania instytucyj sta 

a upmcy o powie zie 'l. że w wy· Łów ?tll ławn~ow d~konywan.e są na wości, przynależno§ci partyjno _ polity- łych ławników - nie będzie ilością zbyt 
padku nie przeprowadzenia swvch żą- 1s·pecialnym postedzemu, wyznaczonym cznej, działalności niepodległośdowe,j do wielką do. za~ady':"ania .całokształtem 
da~ odno.śnie zmiany ce

1
nnika umowy przez p. wojewodę. Pierwsze posiedze- roku 1918 oraz pracy samorządowej, g?spodar:k1. m1?1~k1e1. Co s,ię tyczy. pobo 

zb10.rowe1 - g<>towi są proklamować nie zwołuje przełożony gmińy miejskiej, względnie państwowei. r'!w - to istme1e tendenc1a d~ u~ ... yma-: 
stra1k. . . _ _ a zatem tymczasowy prezydent Zarządu ,. , iµ.a dotychczasowych kate11ory1, Jednak 

W sprawie teJ odbędą Si~ zatem na-

1 
Miejskiego w Łodzi - p. Mikołaj God- • • . _ . I bez specjalnych dodałk6w !a ~iay 

rady pomiędzy poszczególnymi kate· lewski. Akia wyborcz.e i spisy wyborców do nadliczbowe, gdyż ta pozycja mogłaby 
gorjami pracodawców. Dófycnczas, <łwa te ząsadnicze ikon· Rady Miejskiej .zostały przez miejski re- powiększyć w dwójnasób pensje. Osta• 

teczne stanowisko w tej is-prawie po~ 

l.111 Ił. uriywny 111netrumywanie i~ła~e~ ro~otninn~ ~~~~t~~t:~ 
t h a r e Ub • I • S I . • nowtsko to najpewniej zostanie podtr.zy DO rącanyc n z cz ezp1ecza ni po eczneJ. - mane. Posiedzenie frakcti radzieck~ 

S J d d 1 • „ k • Obozu Narodowego odbędzie się w ensacy ne rozprawy prze są em starosc1ns 1m dniach najbliższych. 
. L'6dt, 8 grudnia. _ fołków. Oby(iwaj abwilnieni bvli o sto- do odpowiedzia:1ności Berek Oooczyii- •••••••••••••-
(y) Do ·~ęstych stosu1nkowo zJaWisk: sowanie teroru strajkow~o przez za- ski i brat Jego Henoch, liczący jeden: 

w fłrmaeh przemysłowych w Łodzi na· trzymanie wozu rzetiniczego, naileżące- 70 lat, a drugi 65, właściciele nierucho- i Włagmala::tnnite&!"'dy~nsekgloepu 1• . wypadki zatrzymywania ootrłłcO- go d-o Mieczysława Kochańskie~o. rze- mości przy ul. Limanowskie~ 44. Oby-~ ... ,.;~ . 
arcli 9kładek pracowniczych I rot>otnł- tnł1ka * nie pozWO!lenie na wiazd do dwaj skazani zostali na zapłacenie p0 Łódź, 8 ~rudnia. 
Olfdt. na ~wladczema soc)alne. 'i,włau- rzetni miejskiej. Ze względu na doty.ch- 50 zł. grzywny z zamianą na 7 dni are- (gr) - Do sklepu galanteryjnego Wa-
lotYczy to -naletnoścl Ubezpłeczalnl czasową niekaralność, Żuchowicz ska· sztu. cława ZwierzchoW1Skiego przy Bałuckim 
lpOłeczneJ, 1~óra. :PO _ ~ikwldowaniu zany został na 10 zł. grzywny, zaś Bem Pabiańczyk Stanisław. zamieszkały Rynku 2, dokonano pomiędzy ~odziną 4 
-tudsięblorstwa., _ nietyliKo, te nie otrz.y na zapłacenie 5 zł. 1rzywnv. przy ul. Mokrej 15 za samowole budo- a 5-tą rano włamania. 
_,. nałffllości od firmy, ale przepada- W wyniku odbywających się osta· wlaną skazany został na 150 zł. grzy- Złoczyńcy p.rzepiłowali zamek i po 
. ._ czoeto równie! ))Otr4caine składki ro- tnie:> surowych lustracyj budowlamych, wny. podniesieniu żaluzji w oknie wystawo-
łlblołcie~ wladze ~twierdziły wiele wypadków ttan Anna, zamieszkała pr'Zv ulicy wym, wyjęli co znajdowało się pod ręką 

Dwie charakierystyczne sorawy na przekroczeń P~iepłsów budowlanych. Skierniewickiej 13 za brudy na posesji J i zbiegli przez nikol!o nie spostrzeżeni . 
.,_ tle. r~atnrwue bf.łY. wczoral Za. przekroczenia te pociągnieci zostali skazana została na 30 zł. grzywny. Dochodzenie prowadzi trzeci komisariat. -.... * lłar'Ołcł1isld. 

PrzeCI łł\~em stan~li 'dwt>) so'ólnicy: 
Paweł Złotowski I Paweł LIJ>łńsld, wla· 
1ctdete, zlikwidowanej obecnie. firnty, 
~a mieściła się przy ut Andrzeja 6.'3. 
Stwierdzono, te patre,cone składki ro
l>Otniików na rzecz Ubezviecza:lnl-wpła 
eall oni ze znacznym OJ>Ófnłenłem. 

1W wyin»ku rozprawy, Paweł Złoto· 
lnkii skazany został na zapłacenie grzy 
wny w wysokości 2,000 zł. z zamianą 
na 60 dni aresztu, zaś Paweł Lipiński 
na 500 zł. grzywny z zamiana na 14 
dni aresztu. 

Za identyczne przelfroczenie pocią
gnięty został do odpowledzia.lności Sa
lomon Markowicz, zamieszkały przy ul. 
Sienkiewicza 113, \którv skazany zo
stał na 500 zł. grzywny z zamian~ na 30 
dni aresztu. 

Sąd starościński rozpatrywał rów
nież sprawę R<>mana Żuchowicza i .Ed
warda Bema, członków komisji straj
kowej w okresie ostatniego strajku rze-

S GRUDNIA 1936 R. 
Wczesny ranek przynie~ie różne zawikłania, 

drażliwość i przykre rozczarowanie w związku 
z interesami. Do godz. 10-ei działają także nie
Po.myślne wpływy dla górnictwa i rolnictwa. 
Następny okres do południa sprzyja nauce i 
nadaje si ę uo rozpoczynania dalekich podróty. 
Godz. 13-ta przyniesie powodzenie w związku 
ze sztuką i techniką. Między godz. 14-tą a godz. 
16-tą należy unikać przedsięwzięć . mających 
związek z koleją żelazną oraz lotnictwem. O 
tej porze czeka nas powodzenie w miłości l 
miłe niespodzianki w związku z rodziną. Na
stępne godziny przyniosą zainteresowanie arty-
11 tyczne i nadają s ię do kupna i sprzedaży 
r:rzedrniot6w wa rtościowych. Począwszy od 
godz. 19-ei należy wystrzegać się · osób, które 
nam są wrogo usposobione i nie wdawać się w 
spekulację. Działają także niepomyślne wpływy 
dla stanu zdrowia. Dopiero kolo godz. 23-ej na
strój się polepsza i przyniesie powodzenie to
wa rzy5ikic I zuiuteresowa11 \e artystyczne. 

Dziecko dz i ś urodzone - sympatyczne, in
teligentne, posiada smak artystyczny, nioże 
uobić karier~ w zwią.zkti z wojskowości" 

Powidła ziołowe ·· skuteczne na astmę ... 
ząprowadzłły pomysłowego wytwórcę na lawę oskarżo
oych.-,,Klub haz~rdzistów'' przed dworcem Fabrycznym 

Lódź, 8 .l!.'mdnia. teczny środek na astme I schorzenia\ go i skazał go na zapłacenie 500 zł. 
(v) Śl.,.vański Sta111istaw. zamieszka- dróg odechowych" - poczełv zwolna grzywny z zamianą na 30 dni ares1tu. 

ly przy ul. Brzezińskiej 30, od pewnego zdobywać „rynek". Stawa ich ro~cho- "'•"" 
czasu bezrobotny, wpadł na niezwykły dziła się za pośrednictwem tysiecy ulo- Do odpowiedziialności pociągnięta 
t>Omysł zarobkowania. Stwierdziwszy, tek i ogłoszeń. Poipyt na • .lecznicze po- zastała równ~1e ż „dobrana czwórka„ z 
że wielu ludzi chorych oddatobv mają- widta" róst. Gdy jednak jeden i drugii ptzed dworca Fabrycznego, która urzą· 
tek za m<>żność Odzyskania zdrowia - pacjent nietylko, że lżej nie oddychał dzata sobie na placu przed dworcem.„ 
Śliwanski postainowił ok-Ollczność tę wy po tej cudownej kuracji, ale było mu co swoiste Monte Carlo. 
korzystać. raz ciężej chociażby ze wzii:Iedu na Czesław Grygorowicz. MiekzaJr• 

Śledząc uwa1żnLe najnowsze odkry- koszt „kuracji" - niezwYktv pom~st skiegio 15, Antoni Czernieiewski, Gó
cia z dziedziny medycyny, oraz ru.bry- Śliwańskiego dostał sie do willdomosci pJańska 20 Kazimierz Pitura, Sktadowa 
kę ogłoszeń w pismach fachowvch. do- władz, które pOmysł<>wego „wytwórcę" 25 i Szwefda Jerzy, Swieża 25. rozło
szedr do wniosku, że obecnie medycy- podągnęły do odp0wiedziatności. I żyliJ karty na schodkach dworca i za· 
na przeżywa ere leczenia ziołami i. że Śliwański stanął wczoraj Drzed są- bawiali Się grą hazardową w nai!epsze, 
wszelkie „gorzkie zioła", „Trawv z gór dem starościf1skim, obwiniom· o założe· aż do chwili, w której zauważvł ich po~ 
Harcu" i imne specyfiki do naparzania- nie wytwórni bez zezw<>lenia i o lecze- licja111t, pełniący służbe na dworcu. 
cieszą się wielkim powodzeniem. nie bez kwalifikacyj, Oskarżonv us~to- W wyniku spisanego protokułu, -

Sliwaaski postanowił za tvm otwo- wał bronić się rzekomo otrzvmanymi li- wszyscy czterej stanęli przed sadem sta 
rzyć wytwórnię.„ „Ziołowych p0wideł" stami dziękczynnymi osób. które zdro- rościńskim. 
a za specjaJoość wybrał sobie„. leczenie/ wie zawdzięczają jego niezwvklej „ku- Dwuch gr<l!cz .. y należy do uorzyw~le-
astmy, albow~em ta do!e9;liwość zdarza racH". jowanego zawodu właścicieli do 1•ożcK 
się dość często. Sąd jednak nie chciał słuchać ,,prze- konny ch, pozostali dwaj.„ byli już ka· 

„Powłdła ziołowe" - jedyny sku· konywających" wywodów S!iwaf1skie- rani za kradzież. 
D()brana czwórka skazana została 

C t • d • "' h ~ na„. przymusową grę w kartv w etą· o war o Wie z1ec o morzac r gu trzech dni w więzieniu przv ul. KO• 
pernika. 

Oceany odsłania.tą nam zwolna swo,jfl ta,jemnice 
Myśłiimy o podróżach na Marsa na welacyj z tej dziedzuny, opisując przy

księżyc, zastainawiamy s~ę nad tym, ja- gody nurków, obrazując na wielobarw
kie tajemnice kryją się na różnvch pia- nych tablicaich życie w glelbinach i td. 
netach, widocznych z ziemi. A tymcza- Kalendarz „Expressu Ilustrowanege>" 
sem wiemy wdąż jeszcze bardzo mało na rok 1937, daje doskonalą rozrywkc;, ADRI• " ' . . . , 

t · · h · k' · k · ł b" · d '· : " · k t l · .~: - „ vv c1e11 1u samotnei sosny'. o , aiemmcac , Ja' 1e się rv ia. w g ę 1 a Je n?cz~snie. uczy: ~n~o~mu1~. sz a ~I; CASINO: _ „An thcny Adverse". 
morz ~ oceanów. Jest 111e zastąp1ony 1 wm1en s1e znalczc I CAPITOL: _ „Pan z m1lionami" 
Rąbek kotary, odsłaniah\cej te tajemni w każdym domu. Do nabycia u każdego CORSO - I „Czarne Róże" IT. „Droga uo 
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f alla .' ru taóJ" !.. I [lJ iaMirn ~anitarinna ie~t nmnłowHhDrJ 1 
PROGRAM ROZGLOśNI LoDZKIEl \ Wczorajszy proces 7.0stał odroczony. - Wawrzyniec Gajda 

wrÓ~i~K~~ao /~IA. • . poddany będzie badaniom psychiatrycznym 
8 OO 8 03 S g grudl11a. l " 'dź d ' d ' b' ' · d ' d ł · dn M · ,;-- · : ygnał czasu i pie~ń „Serdeczna i.o , 8 gru ma. prze s1e te 1 nte o powta a na z~ e 

-~t/;Q. · J·~3-t;O: Muzyka lekka (płyty). 8.50 (gr) - Zaipowiedziany przez nas pro· pytanie, zadane mu przez przewodmczą: 

Nr. 142 

Humor świ~teczny . 
FENOMEN. 

Dwie śpiewaczki rozmawiajłł o awef prs,• 
jaciółce: 

Czy wiesz, że Maryśka zmieniła głos?
- W jaki sposób?„. To niemożliwe'!„. 
- A właśnie że możliwe„. Porzuciła teM• 

misi"a 'nab~ZJz· eeńnnstw. porKan~y: 9 00-10.30: Trans- ces o zabó1'stwo sanitariusza po~otowia ce~o. Nie udzielił również odpowiedzi K ~ a z osc1erzyny (przez Toruń) •• k' , 'sł S e &d d . 1.. ra i teraz łazi z barytonem.N 
azan!e wygłosi ks. prof. Henryk Weryński m~eJS !ego s.p. Brom. awa tybl~, który po c~as spraw zam.a persona iJ .. 

(Krakow) .. Po nabożeństwie reportaż. 10.30- miał się odbyć w dmu wczora1szym w Kiedy przewofimczący polecił odczy- GŁUPIA PORADA. 
:\

57
;1 ~;k1:~~y salonowe i Billy Maye11l (pły- . sądzie okręgowym w Łodzi, przerwany tanie aktu oskarżenia, obro11.ca Gajdy, I Gerwazy przychodzi do lekarza i powiada• 

Zał z· Krako·w3a; Y1g2n0a3ł cz
14
as

00
u .z KWarszawy. Hej-I został krótko po wprowadzeniu ~o na adw. Berensztain, postawił wniosek p . . · · - . . oncert symfo- ok d e d • k t h' - anie doktorze, zanim tu do pana przy• 

k~czir (Sz Pozn~nia). Wykonawcy: Miejska Or-1 w an ę.. , . . przepr~wa zenia , el skper yzy Ph~yct !a• szedłem, poradziłem się naszego aptekarza, 
17!11 a ymfomczna pod dyr. Józefa Ozimiń- W. dnm wczora1szym przyw1ez1ono tryczne) przez 5-ciu e arzy-psyc ia row kt. 

s~ego. W prze~wie okofo godz. 13.00-13.12: osżarżonego Wawrzyńca Gajdę ze szpi- gdyż w aktach sprawy nie ma śladu O ory„. 
1 

porady do 
~§~idmr:ywpuabli'zc nra~1 ?.~łuchaczami" -d .„Mikrofony tala w Kochanówce, 2<{zie przebywał tym, że Gajda znajdował się czterokrot- - po co pan zwraca się po 

z osc1 - przeprowa z1 dyr Boh- ł od h 'l' ł . . I . akł d , dl ł b h aptekarza?.„ Czy aptekarz jest od tego, żeby 
da~ Pawłowicz. 14.00-14.3o: Repol'la.ż z· życia. p~~ez ca y czas c Wl 1 .POJ?e niema za.: ~ue "'! z :1 zie · a 11!11VS owo • c oryc rad udzielał?.„ I co on panu idiotyczne~o po-
"~1kro~011 na Kaszubach" _ reportaż z Ko- boJsłwa. Był on na śc1słe1 obserwac11 1 kazdy z Jego pobytow trw:ił szereg 
wieńszczyzny-Józef Wysocki z Torunia. 14.30 miei'scowych lekarzy, a kiedy stwierdzo- miesięcy. radził?„. • d - Poradził mi, żebym właśnie udał ~ię do R d"o - no, że zdawał on sobie ZUl)ełnie sprawę Sąd zredukował iiczbę biegłych o 

a ~ • . . R&x•• ze swego potwornego czynu, rozpisano trzech. Po wyznaczeniu osvchiatrów, w pana doktora.„ 
odb1orn1k1 „„ przeciw:ko niemu akt oskarżenia i wyz- osobach płk. prof. dr. Dzierżyńskiego, SZCZODRY SZKOT, 

doskonałe, zużywają najmniej prądu. naczono termin ro~rawy. dr. Hurwicza i dr. Turkałło, rozprawę 

Pafistwowe I szpitala karetką więzienną, w otoczeniu sąd stwierdzi, czy Gajda jest poczytalny 
RA D I O• R EI ( H ER sanitariusza pogotowia i dwuch policjan- czy może odpowiadać za zabójsitwo ś. p. 

ł.6di Piotrkowska 142 tów, zajął ławę dla oskarżonych. Gajda Stybla. 
'---- ' spoglądał półprzytomnym wzrokii?m' 

Tajemnicze zaginiecie 14-letniego chłopca 

Po ~mierci pewnego Szkota, jednego 
skąpszych, rzekł jego znajomy: 

- A czy wiecie, że on wszystko, c:o 
zostawił sierocińcowi? · 

- Doprawdy?.„ A dużo zostawił?„ 
- Sporo: - ośmioro dzieci„. 

NIEBEZPIECZENSTWO MINĘŁO. 

z aaJ-

,Wtl, 

Spotykają się dwaj lekarze z Ubezpiec.r:alail 

--15.3-0: Tońce, pieśni i melodie polskie". Wy
kon~wcy: połączone orkiestry P R. pod dyr. 
Zckisława Górzy~skiego. Maryla Karwowska, 
Janusz Popławski, Tomasz Dąbrowski, Stani
sław . Tawroszewicz i chór P. R. 15.30-15.55: 
„Pam1ę;tny. most" -; słuchowisko wiejskiie w 
oipracowamu Antoniego Zahemskiego, 15.55-
16.10: Skrzynka P .KO. 16.10-16.35: Koncert 
reklamowy, 16.35-17.05: „Wielkopoolsk.i lcoło
wwtek" - według tekstu prof. Andrzeja Ha
nyża z Szamotuł, w układ11:ie i radiofonizacji 
Stanisława Roy'a (z Poznania). Audycję poprze-

Władze rozpisały listy gończe za zaginionym Jaworskim - Serwus, kolego1„. No, jak tam , p.Uld 
IJódź, 8 grudnia. walno-szczupła. pacjent, ten Wątróbski? 

(gr) - Urząd śledczy w I.odzi rozpi- Jaworski miał na sobie rogatywkę o . - Wątróbski?.„ Nie leczę go już od mi•· 
sał listy gończe, poszukujące Kazimierza wvpustkach żółtych i zielonych, czarną siącn!„. 
Stanisława Jaworsikiel!o, urodzonego w cajgową marynarkę i takież spcdnie1 .- Nie;„. To .zn~c~y: ie .ża~ne niehe&pie-
Radom.sku w roku 1922-im. Za~iniony za- siwy swetr, ciemno - brązowe trzewik1I czenstwo nie zagraza Juz Jego zyciu? 
mieszkiwał ostatnio w Józefowie pod sznurowane, kremową kos'<mlę z kołnie
Łodzią i nagle, po '\vyjściu z domu, prze- rzem wykładanym „a la Słowacki'', 
padł bez wieści. płaszcz koloru buraczkowei!o, czp.rny 

dzi pre•lekcja aufora. 
17.05-17 20: „Dn.i powszednie państwa KCYWal
skich" - powieść mówiona w opracowaniu 

Ma·rii Kuncewiczowej. 
17.20-18.15: Konkurs orltiestr mandolin.istów. 

Utwór konkursowy: „Biały Mazur" W ojcie
cha Osmańskiego. (Transm. z Katowic, Kra
kO!Wa, Lwowa, Poznania i Wilna). 

18.15-18 30: „Polskie ozd'°hy na polskiej choin
ce" - · pogadanka Tadeusza Kurpińskiego 
dla dzieci starszych (z. Poznania). 

18.30-18.40: Monofog „Cztery noce w Tokio" 
Gałczyńskiego. 

18.40-19.00: „Sonaty skrzypcowe Beethovena". 
IV-ty koncert (z Ton.mia). Wykonawcy: 
Irena Kurpisz-Stefanowa, Jerzy Stefan -
skrzypce. 

19.00-19.20: „Dyskufojmy": „Czy kobieta, ma-' 
jąca rodzinę, powinna! zawodowo praco
wać" - dyskusję zagai T. Mączkowska. 

19.20-20.00: „Imieniny Marysi" - koncert w 
wykonaniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego . 

20.00-20.10: „Sport w miastach i miasteczkach", 
pogadanka (z Wilna). 

20.10-2-0.20: Pogadanka aktualna.. 
20,20-20.25: Rezerwa. 
2-0 25-21.45: Koncert europejski z Anglii, Wy

konawcy: Orkiestra teatralna B.B.C. pod 
dyr. Stanforda Robinsona, chór rewiowy 
B.B.C. i soliści. W programie muzyka lekka. 

21 45-21.55: Dziennik wieczorny. 
21.55-22.00: Po!!adanka aktualna. 
22,()()_22.30: Kompozycje J. S. Bacha {płyty). 
22.30-22 45: „Kwadrans poezji ukraińskiej" -

w opracowaniu T. Hollendra (ze Lwowa). 
22.45-22.55: Muzyka taneczna (płyty). 
22.55- 23.00: Ostatnie wiadomości dziennika 

radiowego oraz ~omunikart meteorologiczny. 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
7.40 PRAGA: Recital organowy, 

Z rysopisu zaginionego wynika, że puszyisty kołnierz i włóczkowe rękawicz-
był on wzrostu średniego, o postawie ki. 
r.Jieco pochylonej, miał ciemno-bload Istnieje przypuszczenie, że zaginiony 
włosy, wysokie czoło, czarne ')CZV, nos padł ofiarą morderstwa. Władze poszu
prosty, duże usta, grube war~i, -górna kuią intensywnie Jaworskiego i zwraca
lekko wyistająca, brak jednego ZE;ba ią się na ~szym pośrednictwie do spo
trzonowego, odstają:ce uszy, i twarz o- łeczeństwa z prośbą o współdział. 

Aresztowanie złodz'e:a mieszkan~owego . 
f?rBSuiącego W centrum m sfa 
Lódź, 8 grudnia. I popełnione zostały w centrum miasta, 

(!!r) - Po dłuższych poszukiwaniach Patrol wydziału śledczego natknął się 
ujęty został w dniu wczorajszym na ulicy wczoraj na ulicy na znane~o ze zdjęć 
Piotrkowskiej znany złodziej mieszka· osobnika, zatrzymał go i odprowadził do 

niowy, Aleksander Noszyński, bez sta- aresztu wydziału śledczeJ!o. Po spraw
łego miejsca zamieszkania. dzeniu personalij okazało się, że zatrzy-

N oszy1iski, przeciwko któremu wpły- many był niebezpiecznym złodziejem. 
nęło dużo skarg i w wielu wypadkach W dniu jutrzejszym Noszyński odesła
ślady policji naprowadziły na jego oso- ny będzie do dyspozycji sędziego śled
bę, poszukiwany był przez 7-my komi- czegc;. 
sarioat, gdyż przestępstwa Noszyńskiego 

Zuc:ie Pohionic: 
ZE ZWIĄZKU REZERWISTóW. I deusz (Pusfa 26) pocią!!nię.ci zostali do o<lpo-

W sobotę, 12-g,o grudnia, w lokalu własnym wiedzialności karnej ża zakłócenie spokoju pu
przy ul. Zamkowej Nr. 61 o godz 19-ej odbędzie bliczne!!o. 
się kwartalne informacyjne zebranie członków. Za to sami równ.ież pociągnięto Kiobusa 
Tegoiż dnia o godz. 20-ej profesor Muraszfoo Władysława (Bugaj Nr. 89) i Fajnberga Ben· 

8.00 WIEDEN: Muzyka organowa. 
10.15 BRNO: śpiewajcie razem z nami. 
11.20 WlEDEN: Trio Beethovena. 
12.15 BUK.ARESZT: Muzyka ludowa. 
15.45 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
17.15 RZYM: Koncert kameralny. 

wyglosi odczyt p. t. „Pierwsza pomoc przy ra- detta, zam. przy ul. Poprzecznej Nr. 18. 
.Łowaniu zaJtrutych gaizami bojowymi". Na od-

i 
czyt ten, bezpłatny, mo!!ą przybyć osoby po- TYDZIEN MILOSIERDZIA. 
skonne, sympatycy rezerwistów oraz wszyscy, W myśl poleceń władz państwowych na 
których sam odczyt może zainteresować. skutek zarządzenia ks biskupa Jasińskiego 

Nadmienia się, że odbędzie się cały cykl podkomitet „Caritas", poczynając od dnia 6-go 

17.20 WIEDEN: „Barwne melndie". 
17.40 RYGA: Walce Waldteułla. 

l tego rodzaju odczy·tów. . b. m., będzie przeprowadzał w ciągu tygodnia 
ZAK.LóCENIE SPOKOJU PUBLICZNEGO. I zbiórkę po domach. Ofiary złożone, będą do

. Mile? Zyse (Warsz~wska Nr. 22), Dobrowo!- starczone najbiedniejszym starcom i osobom nie· 

18.15 ANGLIA (Nat, Progr.). Muzyka 
kowa. 

ski Stanisław (Kopernika Nr. 29) i Wolff Ta- zdolnym do pracy. 
rozryw-

18.30 BUKARESZT: Muzyka kameralna 

. ~~~~~ 
TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27), 

Dziś powtórzenie wczorajszej entuzjaslycz· 
nie przyjętej premiery „Wesela" Wyspiańskiego, 

Potężne dzi,~ło wieszcza otrzymało praw
dziwie artystyczną oprawę i znalazło doskona
łxch wykonawców, zwłaszcza w osobach zna
komitej artystki Teatru Narodowego Zofii Li.n-
dorfówny i Barbary Ludwiżanki. . 

Reżyser i a' H. Morycińskiego . Wnętrze wy- 1 

konał St. Węgrzyn. Początek przedstawienia 
o godz. 8.15 punktualnie. 

TEATR MIEJSKf. 
Występy Ludwika Solskiego. 

Dziś , we wtorek, o godzinie 4-ej oraz w Śl'O· 
dę o go dz. 8.30 w:eczorem ,Ludzie na krze" po 
cen? eh zn!i.onvch. 

D2 !.; o ~c,lz 8.30 wiecz. ckkskiwać b~.".lzie
my g.•nja1n'1, grę n ajz~akomits~~!!o artysti'. pol- 1 f.k ie<n, misirza Ludwika Sols1o ego, kreuiącego , 
tv: ulow· role w sztuce h:storvcznej Nowaczyń- , 
::l·i.-(o „Frycleryk Wielki". Występy. Ludwik.a 
S H ; . w tc~.~"z c óta<v się w Łodzi prawdz1-
,,r ·-- - ............... ~ ..... „,,...~ ch,~1n=. 

'i,'i r-- '"''~1- j,~.,~~, · o,•rn ~ran'.l „M.cralność 
·i·.~ n,"-„1:-j" z J~.c:wigą C'.1ojn a cką w roli 

git ·Wj p :·~b::·~ ~~~o~:Żyserją Ludwika Solskie-! 
1,.0 arcykomedja Moliera „Skąpiec"~ 

Znaczne rozszerzenie produkcji 
i dalsza rozbudowa fabryki ra
dioaparatów Polskich Zakładów 

PHILIPS S. A. 
Jak s ię dowiadujemy Polskie Zakłady Philips S. A. w Warszawie znacznie rozszerzai~. 

;wą fabrykę radioaparatów w związku z bardzo dużym zapotrzebowaniem na odbiorniki Phi
:ipsa. W tym celu zbudowany będzie nowy ;!mach fabryczny o powierzchni użytkowej 
!OOO m~. Obecnie Polskie Zakłady Philips zatrujniają około l.300 osób. Prócz tego okolo 
500 osób Jest zatrudnionych w innych krajowych fabrykach przy wyrobie części do radioapa
ratów Philipsa. 

Po wybudowaniu nowego gmachu fabrycznego należy się spodz.!ewać dalszego wzrostu 
zatrudnienia w Polskich Zakładach Philipsa S. A. 

ZNAWCZYNL 
Rczmowa dwóch przyjaciółek: 
- Ach, moja droga!.„ Uważam, ie nie ma 

nic trudniejszego, niż dotrzymywanie wiernołal 
jednemu mężczyźnie'" 

- Sił rzeczy trudniejsze„. 
druga, 

- A mianowicie?.,. 
- Dotrzymywanie wiernołci dwóm ..... 

czyznom. 
ZAGADK.{. 

W pewnym towarz~wie z~bawlano tłę I&• 

gadkami. Ktoś zapyłilł: · 
- Czy wiecie państwo, Jaka fHt rólałea 

między dypfoinatą i bitbdytłł-• 
Nild nie mógł odpowiedzieć na to pytatlłe. 
- A więc uważafcłe: - dyplomata mote 

pójść wysoko, gdy fest zręczny, bandyta "' ~
wrotnie - gdy jest niezręczny.„ 

PAT I PATACHON. 
Pat i Patachon posprzeczali się. 
- Serwus!„. Odchodzę na zawsze! - po. 

wiada tragicznie Pat, - Już mnie · wlęcef nie 
zobaczysz!„. 

- Halt! - powstrzymuje go Patachotl. 
A te pięć złociszów, które ci poiyczyłem·f 

- Też nie! 

FERDEK I MERDEK. 
- Te, Ferdziu, jakby · slę tu dowiedzie( Ja· 

ka jutro będzie pogoda?„. Chcę się jutro W'f• 
brać na wycieczkę I chciałbym z g6ry wiedzieć, 
czy się uda.„ · 

- Najlepiej wróży się pogodę z komina„.
odpowiada Ferdek. 

- Z komina?„. Nie słyszałem„. Jak to fi4 
robi?.„ 

- Uważaj„. Robi się to w ten sposób, ie 
się patrzy jak dym lecL„ 

- A jak dym może lecić?.„ 
- Wiadomo: - prosto, al~o krzywo ... „·'. · 

- No, i co dah:j?„ • 
- Potem patrzy się na pogodę„. ' Jeż~li 

chlapie deszcz, to znaczy, ie dym leciał krzywo, 
a jak jest ładnie, to znaczy, że leciał prosto.N 

FLIP I FLAP< 
Flip i Flap udali się do składu apteczńego~ 
- Proszę dla mnie kawałek mydła.„ TylkP 

żeby był dobry„. - powiada Flip. 
Sprzedawca pokazuje mu kawałek mydl~ 

Flip ogląda na wszystkie strony i pyta; 
- A czy to dobre mydło?.„ 
- Bardzo dobre„, Zresztą, pański przy-ja-

ciel tei kupuje u nas to mydło.„ Niech on pa
nu powie„. 

- Owszem - stwierdza Flap - .Kupuję to 
mydło i mogę powiedzie::, że jest świetne„. Te
ki kawałek mydła mam już trzeci rok w użyciu 

jeszcze jest jak nowy .„ 

Doprawdy brak superlatywów na 9kr~ślen!e 
kunsztu choreoj!raficzn,,.~o 

SJSTERS-HOLL Y, 
występuj ących na czele progrann• 

w „ Tabarinie'·' 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy• 

wołały listy tajemniczego Mściciela, grożęcego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy· 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo· 
galy właśc1ciel wielu przedsiębiorslw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela llalwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru· 
dziakowi, pięć tysięcy złotych.· Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni· 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie· 
go Weba, który pod _pr.zybranę nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza. swego sprzymierzeń· 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie· 
Iem na śmierć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści· 
ciela, jest lokal Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w glow~, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści· 
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłły!"-· Co to 
ma · znaczyć - nikt nie wie.„ 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski· 
wacza -: Halwina, jest dawny lego robotnik, 
Stanisław Ziętek, kt6r'ejfo Halwin tak misternie 
usidlił, ie mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryll i teroru uczynił 
zeń bezwolne .narzędzie w swych rękach i .zmu· 
a.zal go do zamordowania niejakiego Aleksan· 
dra Arbuzowa, który %Dał jego kryminalną prze· 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
:w więzieniu u defraudacje„. Dziwnym .zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
Dhfp. Halwin nie chce lfo bronić, wobec czego 

;rek musi ukrywać się pned policją. Gdy 
fu! w n.łebezpieczdstwie, zaopiekował się 
Mśclcleł, kt6ry przyJęł gu do sweJ gwardii, 

ałdadajęcef się z dwóch zaufanych pomocników, 
~I Bila. 

Narzeczon11 Ziętka fest młoda, przystof na 
I- .Dł~:wykle Ul'Odziwa 1łużęca. Jadzia Młotecka, 
pOtladaJęc. w twym maf11tku tylko medalion,. 
danowi'ICJ' f edyq pamiętkę po fef matce. Z :me· 
4alłon:em 11JD ·~Ził tlę clziwn• wypadkL„ w DO• 
teele Arbuzowa Zł~tek mat.zł napis: - „Uprze· 
~ Ziętka, nieci!. pilnnf• medalionu!" Następ· 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię ł chce jej 
m medalion zerwać z szył. Jadzia obroniła się, 
Jeos po pewnym czasie medalion znikł w tajem· 
.tezy aposób. 

Halwin nie udowolll tlę •mlercię :Arbuzo
wa• Przypadkiem dowiedział się, ie Jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowrm. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
tikcyjnegp, swelfo dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewne'° dnia pani Renata zdemaskowała 
f:lkcyfnelfo Arbuzowa, kt61J zdęi7ł Jednak prze· 

- •wiełlić .jej tajemnicę f •twierdzić, iż była ona 
szpiegiem.„ Halwinowa zagroziła mu śmierclę 
za wykrycie tajemnicy jej iycia... Pani Renata 
miała jeszcze f ednego wroga w osobie swej cór· 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka -
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora 
:Włe..dysława .Wichronia. 
,; Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar· 
twą w syp1alnL Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz · Wentzel każe go aresztować. Jed· 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale· 
.zionych u Wichronia listów, że łęczyło go coś 
·.z jego żonę. •• Komisarz Wentzel jest tym od· 
kryciem zdruzgotany ••• 
„ W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którę oczekuje spadek w 
'wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem ••• 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po· 
staoawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie I nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię I zakochał sle w nleł po uszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać. 

Wobec tego Halwln zwrócił się do Innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po· 
sadę w swej fabryce, by Ją w ten sposób uza· 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona. 

Jednakże fabryka przechodzi w rece haka· 
tysty Niemca, Baumana, który worowadza 
nowe, uciążliwe „porzadki"„. 

Oto wyrzuca on na bruk przyjaciółkę Mści· 
ciela, Janke Małżównę, a Halwin wysyła ją pod 
stępnie do Katowic, gdzie czycha na nią agent 
niemieckiej policji polityczne), l(intz, albowiem 
Halwin przedstawił ją Jako francuskiego szpiega. 

Mściciel dowiedział się o tym i wraz z Al· 
Iem pędzi do Katowic, by ratować Jankę, która 
nie w ;·~ ialfic grozi je) niebezpieczeństwo ze stro 
ny J(intza. 

W chwili gdy l(intz zamierza ją porwać, zgła· 
sza się doń Jeden z ·jego informatorów, który 
ostrzega go, iż Janka ma tu wspólników. 

- Radzę natychmiast stąd wlać... Zanim 
pana odnajdą. 

- Czy pan przypuszcza, że to sle uda? .•. ~ 
zapytał przerażony Kintz. 

- Nicwqtpliwic .•.. Auto ma pan do dyspozy. 
cji... Pakować manatki I wiać„. Ja Już zawia
domię telefonicznie koso trzeba. teby pana u 
m.iels"~' '.>CzeldwalL 

• N a pisał specjalnie dla „Expressu" : JERZY BA~. I 
I Sensacyjna powieśf spółczesna 

SICIOftl 
- Pan ma rację„. - odparł Kintz, 

przyglądając mu si·ę z coraz wi'ększą uf
nością - Zaraz ją zawiadomię.... Więc 
niech pan dzwoni ... Zaraz ... 

Przybysz skierował się ku drzwiom. 
Na progu zatrzyma't się jeszcze i rzekł: 

- A my Slię pewnie zoba<czymy zno
wu w przyszłym tygodniu, prawda? 

- Ni'e wrem .. Mioże tu wrócę dopi.ero 
za dwa tygodn1e„. Zależy od tego, czy 
będzi·e nowa robota„. 

- Nie sz:~odzi'.„ Forsa mi nie uciek
nie„ Dowidzenia„. 

- Bądź pan zdrów.„ - odparl Kintz, 
biegając nieprzytomni·e po pokoju. 

wł.asne auto .. - odparł portier z dumą, 
jak gdyby piastował urząd lokaja pana 
Kintza. 

Mściciel - gdyż to był on właśnie 
- zmarszczył brwi i zwrócił się oicha
czem dlo swego towarzysza Alfa: 

- Spóźtllhliśmy się -0 kilka minut... 
Ale jeśli Kintz posiada własne auto, to 
pewnie wprost stąd pojechał w kierun
ku niemieckiej grani'cy„. Weźmiemy 
p;erwsze lepsze auto, stojące przed hote
lem i pojedzi1emy za nim„. Trudno ... In
ncJ rady nJie ma... Tu idzi'e o wolność 
i życie Janki'. .. 

Wreszcie zatrzymał się i znoWIU spoj- Noc była ciemna i plQ·chmurna. Co 
rzat na przeciwległą ścianę.„ kilkanaście minut księżyć wychylał się 

Wreszcie wyszedł na korytarz i za- z poa granatowych chmur. 
pukaJ 'dyskJ:ietniJe do drzwi pokoju, zaj- - Czy daleko jeszcze? - zapytała 
mowanego przez Jankę. Janka, :ziniederpliwti>ona długą podróżą. 

- Kto tam? - rozległ się glos daw- - Zaraz będziemy już na miejscu„„ 
nej sekretark1 Halwina. -· odpart Kintz, oglądając się poza siebie 

- Proszę otworzyć ... To ja .. Kintz„. w ciemną pustkę nocy. 
Janka otworzyła drzwi. Kintz wszedł Jecha~i wyboistą szosą. K·intz zerkał 

do polkoiu ii rzekl zażenowanym &1llQsem: spode łba na Jankę i myślał sobi1e: 
- Pan1 zechce przygiotQwać się do - Już jesteś, ptaszku, w mojej klat-

podróży.„ ce.„ Od granky dzieli nas jeszcze kHka 
- Jakbo? ... Więc jednak dziś wyjeż- kilometrów„. A tam damy już sobie z to-

dżamy?... bą radę„. 
- Ta<k. .. Natychmiast... Nagle cl.IO uszu j.ego doleciał znany, 
- Dlaczego w tak.im pośpiechu?„. -1 charakterystyczny wark•ot ... 

Przecie pan mówił dziś przy -obiedzie, Kintz wytężył słuch„. Nie ulegalo 
że pojedziemy jutro... watpliwoścL Janka, jak gdyby odgadla 

- Tak, ale przed chwilą dzwooiono jego myśl1~ i rzekta spokojru~e: 
do mnlłe, żebym jednak dzi'ś jeszcze pa- - Ktoś za nami jedzie„. 
nią przedstawił, gdyż jutrio p·an dyrektor Kiintz obejrzał się„ W ciiemnej dal'i 
Kreuter, do którego wlaśni1e udajemy się mignęł'Y d'wi śwj_ate~ka reflektorów ... 
wyjeżdża za granicę ... Zechce więc pani Zw!ększy·r tempo jazdy ... 
przygotować się do podróży natych- -- Dlaczego tak pędzimy? ... za-
miast„. pytała Janika. 

- Dobrze„. Za dziesięć minut będę - Obawiam się katastrofy.„ od-
gotowa.„ parł tajemniczo Niemiec. 

Kin.tz zbiegł na dól i sprawdl.!~ł, czy - Jak·iej katastrofy? ... Przecie tamci 
wszystko w porządku. W hallu nikogo jadą za nami? ... 
nie by.to oprócz portiera. W tej chw:i-H rozległ się huk i kula 

- Czy nilkt nie pytał o mni·e? - zwró swi.snęł.a nad ich głowami. 
cil się do portEera hotelowego. - Oo ro było? .„ - przerazi'la się 

- Nikt, panie dyrektorze... Janka - Strzelają? ... 
- Dobrze. Proszę przygotować ra- - Tak„ T-0 pewn~e bandyci ... - od-

chunek .. Wyjeżdżam.„ parł Kintz, uśmiechając siię chytrze -
-W tej chwHeczce, pa11!łe dyrektorze . .Musimy uciekać. 
Wpadt na górę, spak·ował szybko swą - W takim razie jedź pan prędzej! 

malą wali'zecz'kę i po pięciu minutach - doradziła Janka, nie wiedząc, że u
był gotów do drogi. ZapukaJ ponownie ciekała przed swym~ wybawcami. 
'do Jank·i. - Wlaś111i1e już ro uc:zyn;łem ... -

- Już... - rzekla, wychod'Ząc ze onajmil jej Klimtz - Niech pani' schyli 
swego pokoju. I głowę ... Ci zbrodniarze, wi1dać, nLe ża·r-

- Czy zechce panL łaskawi1e zacze- tują„. 
kać tutaj ·i przypulnować mej walfzeczlci!? Ale Mściciel umyśln~e tak celował, by 
- zapytał uprzejmie. - Musze jeszcze nikomu nile wyrządzić szkody, obawiał 
zejść na dół i załatwić kilka formalności.. się bowiem, że trafi jeszcze w Jankę; 

- Proszę bardzo. zgiodzib się Janka. Tymczase!ll -0dl_e~l1ość m.ięd~y obydwo
Kintz zszedł na dól 1 ponownie spraw ma autami zm~1eJSza!a ~11ę cI-ągle. 

dzil, czy nre ma jeszcze gdzieś w po- - Czy umre pallil; k1er<_>':"a~ autem? 
bliżu wspóln~ków tej „kobiiety-szpiega". -·· zapytał w pewneJ chw11ii Kmtz zde
\V haiUu znowu nikogio nie było. Wyj- nerW10w~nym głosem. 
rza,/ na ulicę. Opodal stało jego auto. - Nie ... 
Na ulicy r·ńwni'eż niie zauważył nic po- . - Szk<Jda ... - mru~niął ~1i·emiec i wy 
dejrzanego.. ciągnął rewolwer z k'I!eszell:L. 

WbLegl w1ęc szybko na górę„ - Co pan robii?! - przeraziła się 
- Gotowe.„ - oświadczyl krótko, Janka. . 

biorąc swą walweczkę - Paru pozwoli -. Milczeć... - V:'a·rlmął Kintz,. po 
za mną„. Nie mamy wiele czasu... raz_ prerwszy zdradza1ąc swe wfaśc1we 

- Janka szybJ{() podążyła, za nim. cbhcze. . . . 
Kintz zasiadł przy k·ierowcy. Janka za- Gruchnęły st~zały. Kmtz wahł na 
ję!a mi,ejsce obok niego. Aut·o ruszyło. oślep, by przerazić swych . prześladow-

W kilka minut potem do hotelu „Tria ców. . . . . . 
non" wpadło dwóch tajemniczych męż- Ale _Mśc-~orel nne d~~ s1-ę .:bić ~ tropu. 
czyzn. Jeden z n1·ch zwródH się do por- Odpowiadał strzatam~ i zbhzał sie coraz 
tiera: hardziej do auta uciek1iniera. 

9.3 

Trywialne odezwanie się Kintza zmra. 
ził'o Jan'kę. Cala ta przyg.oda zaczęła Slio. 
jej wydawać podejrzana„. 

- Łotry.„ - mruczar K·intz. - Cłic• 
nmie złapać„. Ale ja im pokażę ... Zrobf~ 
im faką łaźnię, że mni.e popamiętają .. ~ 

Nagle z zarośli! wy"hyliły s1ę jakDe'f 
głowy i lufy karabinów. Kimtz zahamo
wał momentalnie. 

Z zarośH wysik·oczylt diwaj niemiecc:Yl 
żotnierze. Uj11zawszy Kintza, przywitałil 
si:ę z nim serdecznie. 

- Prędzej„. - zawołal Kintz po nie.i 
miecku- Ci łotrzykowie ścigają mnie ... 
Zrob1my im odpowiednie przyjęcie.„ 

Janka na widok żołn~erzy stracfu?a 
zupelnie ori•entację. SądziJa, że żołlnierze. 
aresztują Kintza i ją, a tymczasem oka.
;;a!•o się, że to byli jego najse,rdecznie)s.ł 
przyjactele. 

- Prędzej, niech pant wyłaz.iii -
zwrócił się do niej K~ntz bez citenia: daw.:~ 
nej uprzejmości. 

- Dlaczego mam tu wysiąść? - dzt
wila się Janka. 

- Dlaczego? - zaśmia! się Kmtz -
Bo już jesteśmy u celu„. Jazda! ... 

Silą wyciągnął ją z auta i pchnął w, 
objęoia żolni1erzy, którzy ndezwlocznie 
skrępowali jej ręce. 

- Co to ma znaczyć?! - bronita się 
Janika - Czego chceci•e ode mnie!... 

- Trzymaj pysk! - wrzasnął jeden 
z żoł.ni1erzy nli1emieckich - Potem się 
dowiesz„„ 

Ki.ntz ustawN swą maszynę w po
przek drogi i skrył si'ę również w zaro.
ślach ... 

Auto Mściciela nadjeżdżało z wielką 
szybkością. Nagle Mściciel ujrzał stojące 
na drodze auto. Zahamował. W tej 
chwilii z pobliskiego rowu posypał się 
grad kul. . 

- Przekrioczyliśmy granicę! - za
walał Alf, ostrzeliwując si:ę z rewolwe
ru. - Zawracaj! 

Mścici'el zori.entowal się w mig w sy
tiiacjj i wykonał rozkaz przyjaciela. Z 
rowu wyskoczył ośmielony Kintz 

- Halt!.„ - krzyknął wymachując 
rewolwerem. 

Ale Mścidel już zawrócił r puścilł 
w ruch motor. W1idząc. że jego prześla
dowcy uciekają, Kintz strzelil trzykrot
nie. Alf jęknął ii zatrzep;otaJ rękoma. 

- Co oi- się stal o? - zapytał strwo
żony Mściciel. 

- Trafił mnie ten łotr ... - jęknął 
powtórnie. - Ale ty„. ni·e zwracaj na 
mni:e uwagiL. Jedź dalej ... 

- Poczekaj„. Przewiążę ci ranę ... 
- Nie trać przy mnie czasu ... Ratuj 

siebie„ Oni cię złapią ... - uprzedzał Alf. 
Sytuacja przedstawiała się rzeczywi

.kie tragLcznrie. Kule świszczały n.ad i.eh 
głowami. Ale Mściciel wydosta: się szyb 
ko poza strefę niebezpi•eczeństwa. 

- UciekL. - szepnął Kintz. chowa
jąc rewolwer do ldeszenv. - Niech go 
l'J.cho porwie„. 

I zwracając si·ę dio fo!i.nerzy, dodal: 
- No, brać ją!. .. Tera.z możemy już 

być o nią spokojni.„ Na naszej ziemi nikt 
już n.am nie przeszkodzi„. 

Żołnierze podnieśli z z,i1emi skrępo
waną Jankę. Usta miała zakneblowane, 
więc n~e mogla nawet krzyczeć. 

Tylko z oczu jej można byh wyczy
tać riozpacz i przerażenie. 

Rozdział il!i - Czy tu mieska pan Kintz? 
- Ows~em, mieszkał... - o'dpitrt 

Br1Jlont portier. 
- Jakto mi·eszkaL. A teraz? 

W dwa dni po balu w „Astorii" Wal- - Do tnllie?„. Czym mogę szanow-
ker zgtiosił s·ię dlo Czerskiego. nemu f)anu służyć?.„ 

- WHam_ pana! - ~wO'lał u~adl(}- -- Walker wsunąf rękę do kieszeni 
wany Cze:skt-:- Jakże się pan czu1e po I palta i coś tam tarn.1•osi l, sepleniąc: 
tym szalenstw1e? 

- DoskonaJ.e„. - odparł Amerykanin D l • „ -
z pewną dozą nieśmiałości - Bardz'°t 8 szy C1ąg JUJ.t•o 
dobrze ... Ja do PADA W!laśoi'Włe z malefl-1 
q :td>... -

- Już nie mi'eszika, bo przed chwi1lą 
wyjechał... 

- Dokąd? 
- Tego nie wiem ... 
- Czy, sam wyjechał? ..• 
- Nie .. w towarzystwie tej pani, któ-

ra miesz'kata obok niegio ... 
- Czy pojechaił. taiksó~„ -._im........ . . -wWta 
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przeprowadzi! się na ul. 
'.At. KOSCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 

TEL. 174·99 i 207·10· 

1 u:'.~i[~i~c:M. TAIJBfNHAUS Dr.J~.~ wfwg~z~K 
fo~tepia~owei (mo AKUSZiER • GINEKOLOG i ALLERGICZNE. 
skiew~kie konser- Przyjmuje uci S-9 r. I 4--8 w. Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 
watorium) oraz Z . Iz . Jl t I I NAWROT Mlo 7 
f~ancusk'.ego v_o g1ersna 24::09 U • lf"llł-
k1lkuletmm poby- .~- • - __ Tel. 164·21. 

or. HENRYKOWSKI ge 1tukwlJz~ l E cz N I CA OME6A Przyjmuje od 
5 

do 
7
_-ei._ 

Specjałista chorób skórnych, Ki~iv~-~~~~ZaA9 (j Ł Ó W NA 9, tel. 142-42 LEKARZ • DENTYSTA 

wenerycznych i seksualnych m. 6. Przyjmuh1 lekarze we wszy•tklcb spe B NUSBAUMOWA 
TRAUGUTTA 9, teJ. 262-98. ;- & W'..d'*"*M*EHA h'S7'~ cjalnośclach. - Analizy. Roentgen. • 

Dd 8 - 11-ei I od 6 - 9-tej wieczór.1.-------------. - Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
~!e_!e i świeta od_9_-:_}_2~ RADJQ.Iampy 1 części DOkfór TREPMAN Porada a zł. .Przyjmuje od s dó 8 po po\el 

Dr. R ó z a ner "aro·wk1· elektr~~~~~owe specja~ista chorób wen~rycżnycb, Or rnnd H. LUBICZ ~·otrkowska 51121-2a 
Speclalista chor. wenerycznych, skór· ~ materia! instalacyjny skoroych. moczoplc1owych • łJU. . • ARTYSTYCZNA pracownia pulowe• 

nych i seksu:ilnych f(~ft~ Ilf KI~l[~M" Z d k 6 te-I Chor. slwrne 1 weneryczne • · 
NARUTOWICZA' tel. 128

•
98

. . 8. W a Z a 28 4_
12 

przeprowadzi! <>ię na ul. r~w ręcznych. Wyucza szy<lelk~wa• 
• · PILSUDSKIEGO 69, rna druty 1 haftów,_ Pr~ca zarew~10~a. 

PrzyjmuJe od 9-1 I od 5-9 w. " · przyjmuje od 8-ll, :?-·! i G--·9 wiecz. (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. Kurs 10 zł. Pr~yJmuie zam6wiert1a. 
Lódź, Piotrkowska 12'3 (w podwórzu) n N. . . !! c od 8-10, 12-2, 5-8, w niedz. 9-11. Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. I !), 

ookt6r REICH ER te1. 111-69 ut ee w ma z s K 1 ----· m. 29. 
Filia z IE R s KA 56, tel. 111-09 n H li i t d t -----------'1 

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH - -·--·--- Specj. char. wenerycznych. skórnych r u sz a ZA GOTóWl(Ę i na RATY ubrania, 
i seksualnych , palta męskie i d:imskie z towarów 

WENER~CZNYC.H • i ~EKSUALNYCH Prywatna Przychodnia ANDRZEJA. 5, telefon I59·4fl t> 0 8 · B•dskich i Tmna:::zowc,k1ch pole'a 
Lecz~nie promiemamt R.oentgena w En ER o L o (i I cz N A Przyjmuje od 8--11 rano i od 5-9 AKUSZER-CilNEKOLOCi MAGAZYN KonMccy]uy D .. iOSKO· 

Poludniow:i 28 Tel. 201•93. . • w niedziele i święta 9-12 · t· b en· WlCZ, 8 Nowomieisk;i R, w BRAMIE. 
Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8 Char. wenerycznych 1 skoruych · • miesz 'a 0 e ie Przyjmuje się wszelkie obstalunki. 
wiecz. w niedzielę i święta od 9-12 od 8 r~no do .9 ':"iecz .. w niedz. 9-1 DR. MED. zACHODi'łlA 66. Tel. 129·62 Ceny konkurencyjne. 

- p ~a~eTp~y~m~e ~O~Ie~ ~ekar;61 Dr Rundsz1~a1·· n PrzyimuJe od 9-11 I .od 5-7 wiecz. 
OJ N Il T C K I li ~ SPRZEDAM tanło wózek dziecinny, 

• li . PORADA 3 ZŁ. e I . .. · TYLI(O DO 15 hm. piecyk pokojowy i rower męski. Ce· 

~V'ciN~iiRólB ~~i~~i~io~~c~ Dr. w·, ' o' I/ko"' WYS~k-1 PAOKMUOSZESR- QH'łEKOLOQ ~;!e;L:y~~~IJS~~~·~~1o~~; d~z~~~~ gielniana 64 m. 7. 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 m~d ł R KA 7; Telefo 51 J. Rowińskiego 9-12, 2-5 p_p, .- AKUSZERKA przyjmu;e chorych od 

przyimuje od 8-9.30 rano i od 5.30-9 w • h b k' h . · 127-84 l\ - o • 3-5, Al. Kościuszki 41, tel. 170·18. -w niedz. i święta 9-12 w poi. spec. c or .. wenerycznyc • s ornyc Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8·ei. 1ll ~ ~"OlitJ CZD BJ Dyskrecja. 
1 seksualnych W ·'''~O U 

ZQJNĄŁ pies wilk dnia 6 grudnia. Łas Ceg1·e1n1'2na 11 tel 2!ł8-02 GARNITURY najelegantsze szyje PO PIOTRKOWSKA 86, II p. ANGIELSKIEGO konwersacji i litera 
kawego znalazcę proszę o przyprawa U ' • U 40 zł. dyplomowany krawiec, S. Pa- ---------- - ·-- turv udziela rutynowany nauczyciel. 
dzenie za sowitym wynagrodzeniem. od 8-12 i od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 stawelski, Cegielniana 23. Specjalność: Af~USZERIU przyjm nie chorych 3- 5 lJI. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, cd 
Nawrot 39, m. 20. palta zimowe. 8 Zawadzka 29, m. 22. Dyskrecja. ljziennie zastać od godz. 4-8 po p-;ił 

- #*tEFW\h 4 tate+ 4 WĘ W&Młfł*IMiiMiiM Qi ifi , 

l'Jfl n drze i ż a ń s Il j ~~~~~~~~~~~~~~~~~I że osobiś.ci~ P!zyjechala P? 1~nie na s~~- -:- Widzę, że pan~ lubi tempo! - za-
l \ l cię -- mow11t zywo Włodz1m1.erz Zbylm- uwazyt przemysłowiec. 

I h 
8 • ł I ' · 1 ~l\i, całując białą dłoń hrabiny. - Owszem, lubię dobre tempo! -( P ~ e r w s z a m I o s ( . I Nie ukrywał ani swojej radości. art~ ale tylko podcza~ jazdy sarnuchodem. 
~~ 1 podziwu dla Julii. f o-rmalnie pożerał j W innych wypadkach zbytni pośpiech 

. ~ . · wzrokiem jej piękn4 twarz i zgrabną 
1 

raC'zej zraża mnie niż pociąga - zau-
. postać. w>1żyła hrabina z takim naciskiem, że 

\i~~. 4. ). . I.li -.W~bd.nial~ pani jeszcze bardzi1ej. vVlod~imi·erz nie mógl nie z~.ozumi~ć u-
~~~~-~~~~~~~~~.~;;;~.~.~-lllid_,~„ Pow~eść spółczesna iP" .\eh, zaluJQ, ze rne mam wymowy mar- krytei w tych stowach aluzJ1. I dlatego 

K I k d .· ? . • . . . , kiza d·on Miguela Irocante, a111 też jego choci1aż zaraz na wstępie postanowH 
Danuta resińs{a, e sre. 1,-,n .J1:1 w ma• sh.1m.. c. zy me_pros_c.1eJ. byłob, y odp1sac .l,·wi'ec1'steg·o pat·o·su. otworzyć przed nią serce i' \V"S!)OWia-

gazynie bławalnym Jana ZatysZ'l iosla=a I - - 1 b t J 

zredukowona. mu, ze ic 1 z~aJom?sc 1 wspo ny PO ~ Na wspomnienie po-cieszncg.J Do.n Ki- duć się swoich tQsknot - teraz lekko 
Nie mogąc znale:fć prac„ - mając na n~d m~rzerr: ~ w g:>rac~ byl wp~awdz1e chota Julia uśmiechnęła się. I w ten spo- zmrożony - uważał za stosowniejsze 

~~r;_vmaniu ojca - przyjmuje pomoc Zarv- m1ly, memmeJ mO•gą bY_C tyli<~ cp1z·odem; sób przełamane zostały pierwsze lody. 1,wierza11i.a te odłożyć na później. 
Dowiaduie się 0 tem narzeczony Da- -;- ~eszcze czas, ~zeby si.~ wycofac \V doiskonatych humorach si:edli do' Narazie korzystając z tego, że cala 

nuśki, Stanisław Reczvński i nie wierząc z t.eJ m_e?wuznaczn~J sytuacJL - prze- samochodn. uwaga Juli.i skupi·ona była na Liśmie go
w platoniczność tego stosunku. zrywa leciało JeJ przez mysi. . . . . - Sama poprowadzę maszynę, ho ścińca, kt1rędy gnali, dowoli cieszył 
z nią. A_ le za. raz potem przypiomn:al·o JeJ się sz·ofer rriój czuje się dz.iś niezdrów - swoje oczy widokiem jej ślicznej twarzy. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje t b k d h 
tajemniczego dżentelmena. Karola Omicza, sp,oJrz~m~ ~ ę O 0 osa zonyc oczu oświadczyla Grotomirska na jeg·o pyta- Podobało mu si•ę coraz bardziej to 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. Vv l~dzn_rnerza tak bardz·o podobne do ją ce spojrzenie. zaróż·owioine lekk8 od wiatru oblicze, jej 

StAnislaw Reczyński zostaie szoferem spoJrzen Rys~~rda: . Twarz \IVlodzimierza rozjaśniła się btyszczące, jak dwie niebieskie gwia-
u Julii hr. Grotomirskiei. Miedz:\' szoferem ~ozterka 1e1 uc1szy!a się. Odruchowo jeszcze bardziej. zlly oczy, ras1owy, wykwitnie wyrzeźbio 
i hrabiną zawiązuie sie plomiennv romans. "POJrzała na zegarelk 

" · ' · • · L • , • . 
1 

- Nie należy się wprawdzie cieszyć ny nos, lag.o dny owal pod,bró:Jka - i 
Ale wypływalaby stąd ta korzyść, - Zd~zę z c~t~ ?e:"'nos~ią na czas. z cudzego n:iieszczęściia, wyznam jednak ponętne, pełne, niby do pocałunku stwo-

ie Staszek wiedziałby przynajmniej jak - pomysliala WJezdzaJąc między nędz- lojalnie, że choroba szofera pa;r1i nie za- rzone usta. 
rzeczy s t oją i osobiście skontro1owałby •ne domki prz~?~iieścia: smuca mnie w najmniejszym stopniu! Czerwona plama warg kobiety dąg-
czy r•omans tych dwojga jest rze.czywi- I ~z.ec~ywiiscte zdązyl.a. . . Przeciwnie, cieszę si•ę, b.ardzc, że tych nęla go teraz z nieprzepartą sitą. 
ście tak platonicz111 y, jak go 0 tym zape- J\1.1ata Jeszcze tyle czasu, ze wykupi- kilka pverwszyoh kwadransów spędzimy Przypomni'a•ła mu się ta no~na scena 
wniala Julia. ła b1Iet pevonowy, po1czem wyszła na sami! w p·ociągu. 

A tymczasem Julia pędzifa autem w peron. , . Tu spojrzawszy jej zna·cząco w oczy Na samo wspomnienie g.orącej sł ody-

t · t 
1 

W_ krot·ce ·p.otem za.s:zumialo, zastuko- zniżył glos: czy tych warg, tak teraz niby nied'ostęp-
s rnne m1as a. t t dl d b d 

Kr.nąbrność i upór Staszka rnzgnie- a~ ·~ 1 na s ~cię w_~a 'a· po ·o na 0 apo- - Bo mam do powiedzenia pani tak r.ych, wówczas jedinak tak niesłychanie 
waty ją na dobre. Powoli jednak poc-zęła kahptyczneJ ?estu lokoll}otywa, wloką- wiele, bardzo wi1ele różnych rzeczy! bliskich, doznał lekkiego zawrotu głowy 
się uspakajać. ca z.a s_ob~ kilka wag•?now. • . . Wyj.echa! już z miasta a wpadtszy Ach, co by da! za to, gdyby powtó-

- Może i Staszek mia tm~hę racji .zamm Jeszcze P?Crąg stan~t, uir~ała na glówiną swsę, walili w stronę Grzy- rzyl się rnz jeszcze ten krótki a nieza-
\V tym, co mi powiedział, Bo skoro mnie J~tha wy~hylającą si,ę .z okna prz.edi~iału m:mowic. p:imni!any sen: gdyby znów wolno mu 
1,ocha, n i ezn.ośną wydać mu się musi picr\V,sz~J klasy głowę Whdzimierza Migały kilometrowe stupy, przydro- było porwać Julię w rami·ona i czuć bi-
r:iy ś l spotkania się - i to w dodatku Zbyhns~iel?'.o.„ 

1 
• " „ z11e lipy i samotne krzyże. cie j.ej ~erca, obok swojego! 

w tak ni cm i· lcj roli - ze swoim rywa- - PrzyJechal. -pomys!ała. Juli.a, bez Na horyzoncie zama~aczyla jakaś wio Spoirzał znowu z ukosa w jasną 
lem„. I to ry walem szczęśliwszym - zbytecznego zresztą entuziazmu. ska - jeszcze chwilę a wyłoniły się z twarz Grot·omirskiej. Instynktownie zro-

n .• 1c_ dy t.o wala pod~zas .gdy wiatr chf.odzir Rozdzt'ał sto szes·ćdzlesłąty pierwszy tumanu kurzu mate chatki, slomą kryte zumiiat że w tej chiwil jest to raczej chl'od 
1 1 'k st'Odoly - jakiś wiatrak - gromada na Diana, bogi·ni sportu i łowÓ'".' n·1z·, za-

JCJ rozpa one po 1cz i. ·'' · WLO I IERZA "' 
P rzez ci1 w n ę ucznla wyrzut~' sumie- PRZYJAZD DZ M, zmykających dzieci - głośno szczeka- .lotna bogini miłości vVenus .• 

n ic,, ?;e 51: 0 ci r ~::::w . 

1 

_,_Co za niespodzianka!„. O_oprawdy hcy kundel - i zaraz potem cały ten 
Czvż źle jej byo przy Staszku? Po- psuj·e mode pani: :.tanę się wręcz . zaro- obraz p.oz.ostat za samochodem, który 

cóż i·e-j te cale konszachty ze ZbyJiń- zumialy„ Jak to ładnie ze strony pan~, pędzfl teraz ze z.d'wPjoną szybkością. 
<Dalsn .cia2 jutro)o 



nieznaczne zwycięstwo z1paśników berlińskich 
Reprezentacja Łodzi stawia zacięty opór 

. Łódź, dn. 8 grudnia. I ~ wadze piórkowej Larisdi (BJ _ _po W wadze średniej Jakubowski (t) Międzynarodowy mecz z.apdniczy ciekawej walce pokonał na punkty Ku- otrzymał walkower, wobec braku przetódź~Berlin, który odbył się w dniu les.zę (3:1). Kuleua z kociit zwinnością ciwnika (o czym wspomnieliśmy na wstę wczorajszym w lodzi. z.~'< lth„.ttl się wy wyk!'ęcał się 1 iniid>ezpiecznych chwy• pie). . . t;ikiem dla łodzian nadspodziewanie do- tów silniejszej!o Niemca, za co . ·bierał W wadze półciężkiej Schweikert (B) brym. Berlińczycy poprzedzeni szumną rz:ęsiste oklaski. pokonał w 1 t m. 30 sek.- rozpac2liwie : cklamą i doskonałym: wyniżami w Po- ~ wadze lekkiej Gildemeisfer (B) po broniącego się Slickowskiel!o i . -maniu i Pabi.an:cach, n1e okazali się "nca konał po b. zażarte? walce nieznacznie w wadze ciężkiej Moser (B) najsłable tacy groini, wygrywając zaledwie na punkty Kawała Wł. (L). Gildemei· szy z zawodników niemieckich pokonał 13:11. &ter górował nad Kawałem jedynie w na punkty o kilka kilo lżejszefo Dąbrow . Poza wicemistrzem oltmpia.dy Scliwei walce parterowej. iskie!fo. , . Ee:tem, kt S·v przerastał w11;zystkic1i t> .W wadze pół§reiłniej Hinc (t} polio- Sędziował na macie p. ZiółlC.owski z klas~ byli 11ao;!'1ł przeciwnikami dla na- nał na punkty (2:1) Eckera (B). Hiru:: p«>- Warszawy, zaś funkcje sędziów boczs,_-„ rh reprezentantów rć.wnnrzĘ'.dn·ymi, a czątkowo atakował b. ener~icznie i o- nych sprawowali pp. Altmann (Berlin) i górowali jedynie większą rutyną, lep- mal nie połotył Eckera na łopatki, Jed- Thumme (Lódźl. 
5zym wyszkoleniem i bogatszym reper- nak Niemiec bronił się rozpaczliwie, a Teatr Popularny, w którym się mecz tuarem chwytów. Łodzianie walczyli o· w ostatnich minutach walka wyrównała odbył, wypełniony był po brzeJZi. gromnie ambitnie, dając z siebie wszyst się. 
ko, a przei?rywali z honorem. Jedynie ••••••••••••••••••••••••••••••••• ślickowski musiał u.znać znaczną wył.· 

Mecz z Austrią w Łodzi 
Nowa propozycja Zarządu PZB 

W NIEDZIELĘ nadchodzącą rozpoczyna się 
pferwszy rzut drużynowych mistrzostw pi~~
cluskfch Polski. laPowledzlany mecz l(SZO -
Wisła (Kraków), który odbyć się miał w Ostrow 
cu kieleckim odbędzie się w Krakowie. 
DRUŻYNA BOKSERSKA Hakoahn rozegra 

w nadchodzącą niedzielę rewanżowe SJ>Otkanle 
1 Wawelem w Krakowie. 

Zarząd PZB nie otrzymał dotąd odpowiedzi 
od okręgu krakowskiego czy zgadza się na urzą 
dzenle meczu mlędzypat1stwowego 1 Austrią. 

Na pismo PZB odpowiedział Jedynie okrer. 
lwowski, który zgadza się na urządzenie meczu 
międzyvaóstwowego. Zaznaczyć bowiem nale
ży, że Austriacy rozegrają w Polsce również 
dwa spotkania mledzymlastowe. Wobec powy:t 
szego POSTANOWIŁ PZB ZAPROPONOWAĆ 
LODZI ~ORGANIZOWANIE SPOTKANIA MIĘ
DZYPANSTWOWEGO a mecze międzymiastowe 
odbędą si• prawdopodobnie w Krakowie I 
Lwowie. 

Akademicki mistrz 
świata wystąpi w Łodzi 

Jak luf podawaliśmy„ w nadchodzącą ~OM• 
tę bQdzie gościć w Lodzi znakomita drużyna 
gier SP-Ortowyclt z Lotwy. Bedzie to zespól 
„L'nlversitats Sports" z Rygi mistrz akademicki 
świata, pięciu graczy którego tworzy poza tym 
mistrzowski zespół Europy. Drużyna ta rozpo
czyna swe doroczne tournee zimowe I po roze• 
graniu kilku meczy w Polsce, wyJedzie do Cze· 
choslowacji, Italii I SzwaJcaril. 

W Lodzi Łotysze rozegrają mecze w lokalu 
YMCA o godz. 19-eJ w nadchodzącą sobotę 
z reprczentacJamł naszego miasta w siatkówkę 
I koszyllówkę. „Unlversitats Sports" zademon• 
stru!e nam b. wysoki poziom siatkówki I koszy• 
kówkl, dotychczas bodal w Lodzi nie oglądamy. 

Trzej łodzianie 
zaproszeni na turnie) policyjny 

do Berlina 
LÓDŻ, 8 1rudnla. 

Berlidskl PolicyJny Klub Sportowy organ!· 
zuJe corocznie mlędzynardoowy tum!ef plęś· 
ciarskl z udziałem na!łepszych zawodników 
niemieckich I czołowych pięściarzy łnnych kra• 
fów. 

W turnieJu tym uczestniczą teł stale pfe§· 
clarze polscy, przy czym I tym razem małą oni 
wziąść udział w turnleJu. 

W dniu one1tdajszym nadeszło do Lodzi za
proszenie dla trzech zawodników: Cbmielew· 
sklego, Ostrowskiego i Pietrzaka, przy czym 
termin turnieju wyznaczony został do dzleti 8 
stycznia. 

NaiprawdopodobnieJ z zaproszenia tego sko
l'ZYstają Jedynie Ostrowski i Pietrzak, podczas, 
gdy Chmielewski, o ile będzie w pełni formy, 
weźmie udział w me~zu Polska - Norwegła, 
który Gdbędzie się wł11śnie w tym samym dniu 
w Pozuaniu. 

Lwów, a nie Łódź 

szo§ć przeciwnika. Obok Schweikerta 
wyróżnili się w dru.tynie niemieckiej La· 
rlsch, o wspaniale rozwiniętei muskula· 
turze i b. ruchliwy Gildemeister. Trzy 
punkty oddali berlit1czyey walkowerem, 
'gdyt ich reprezentant wa!fi średniej Gre 
'ger, ze wzitlędu na kon.tuz.ię ręki, nie ~o
stał dopuiszczony do walki przez lek:a
~a. Z łodziain najlepiej za.prezentował się 
Hinc. Doskonale :zbudowany i dobry te
cłinłcznie. 'f 6rował zdecydowanie nad 
swym przeciwnfkłem, który wykauł du
·~ ~łoić ł zata.rtość. Dobry był 
r'lwnłe't Pawłiclti w wadze koguciej, Ku-
l•na i Kawał Wł. D •ś St tt t Łódź Wzmianka podana przez prasę odnofo;c szko· B,..--'.1 me„„„...., 'ftP•em""'6w-ł„„fe -·gło· ZI mecz u gar • lenia przez Ośrodek w. F. ccroczn!e 10116 dzieci ll"IAiMKl ..... ~ua ~„ ~= ·· ; szk1U powszechnych w narciarstwie doty~zy • r.ses WZA rejent Rtewski, poczem okr~gu lwowskiego, a nie łódzkiego. a prezentactja. zawodników, wrę· Znaczne zainteresowanie spotkaniem • • • proporca fok1om ł t. eł. Następ-w • l fOZR"Ch dzie.<.i-,,liw ,_ sł walki któ eh i· , t.óDl, S trudnła, l chodzi o wa~ lteJsze, w których większość na-J ::S .U& Ili rozpocsęiy ę , ' ry wyn Mimo, te plęłclarie S!.11ttgartu zaprezento~ szych zawodników. zawiodła, dzięki małej ru- W styczniu ma się odb)rć w L<1dzi mecz ply bVłv .~t~łące. . wali &lę w Warszawie znacznie słableJ niż sle h•nlc rłni?oweJ i m1ędzynarodoweJ. -Afoltn zda· wackl iniędzyrnla5~owy Łódź - Kraków ~ wadze kQIS!uc!ef • Pawlicki (t} po· p0 nich spodziewano, dzisleJsiy Ich mecz w Lo- nle~1 J~dynie W.\ nik 8:8 b~łbv leos7.ym od· - Wo!nlakiewicz nic został wy:m~c;:ony lonał znacznie od s1eb1e wytszego Gro- dzł i reprezentacJą naszego miasta wywołał zw1crciadleniem stosunku sił, l{dyt zawodnik I do rcpn:zentacii Lcdzi przeciwko Stuttgartowi, ·CJlowa (B) (na wnkty w stosunku 3:1). znaczne zainteresowanie. nasz Osterman zasłużył sobie na zwycięstwo za niesubordynację, laką wykazał w stosi:nku · BodaJ właśnłe dzięki temu, fe Niemcy nie w walce z Kozłowskim, którego w zupełnie wi do władz pięściarskich. repre1entulą tak wysokiel klasy spritkanle dz!- d?czny sposób przewyższał pod względem tech - Czołowy pięściarz KPZ!ednoczone. Cy-pl sleisze zapowiada się znacznie ciekawiej nit mcznym. ran. wstąpił w zwl::izek m:ilżeński· erwsze mecze 1t0przednlo, gdzie będzie to walka dwuch rów· Jeśli chodzi o dzisiejszy mecz to Jestem lak - PZP nadesł:lt oiicj::ilną weryfikacje ml-d . ł ł nych przeciwników, podczas gdy prr.ed tym za. najłcpszeJ myśli i sądzę, że zeidziemy z ringu strzostw pływackich Pciski. LKS 1•zyslrnl za. 0 rutynowe młS fZOS WO lp0wiadało się na „rozniesienie" drużyny łódz- łódzkiego ~ako zwycięzcy. Zresztą nalbllższe szc:r.ytn:i lokat~, gdyż na 20 kiubów został ~ lita W boksie klel przez Niemców. god1lny łuz to pokażą. syfik;m any na 9-ym mieJscu. Ooscle przyjechali do Lodzi wczoraf w go- Po estatecznym ustaleniu składu reprezen-W ARSZA WA, 8 grudnia. dzlnach popołudniowych i zamieszkali w Grand taeli Lcdzi układ par n!e dzisiejszy mecz przed K ł !h " • W nafblltszą nłedzlelę rozpoczną się w Pol- Hotelu. Na dworcu powitani 711stall przez przed stawia się następuJ~co: Stctter - Lieberman, C:harie OurCD l~U i i) 1ce rozgrywki o drużynowe mistrzostwo Polski !lławiciell iarządu LOZB, którzy też towarzy. Ott - Bartniak, Ostlender - Czesławskl, Bem-W' boksie. . szyli Im w ciągu całego popołudnia I wieczora. del - Wdowińskl, Zeller -- Ostrowski, Held - na w~~nym z1eid ·ew War~ awie Przewidziane !lą dwa 11potkanla: w Lubllnle Mieliśmy wczoraf możność rozmawhmla z Bartosiak, Ackerman - Fietrzak I Schedler - t.RSZA WA, 8 grudnia. pomiędzy mistrzem okręgu K. S •. Zakłady Ostro kłerCiwnlklem drużyny nlemleckleł o meczu Kłodas. W dniu dzlsielszym obradować b()dzie w włeckle a mistrzem Krakowa Wisłą 1 '! Jano- warszawskim f o czekałącym Ich dziś meczn Mecz odbędzfe słe w Silił Teatru Polskie20, Warszaw!e nadzwyczajne walne zehr:n:le Pulwel Dolłnłe pomiędzy mistrzem Wofyma, dru· w Lodzi· - Przegrallśmy w Warszawie zupeł- (dawoieJ Rozmaitości) przy ul. Cegielnlanei Z7' skłego Związku Towarzystw ł(olzrsklch. Na tyną miejscowego Związku Strzeleckiego I ml- nie zasłużenie - mówi p. Bohm - bowiem Po-I i rozpocznie się o godz. 11.30. Pozostałe bilety porzadku dziennym zebrania znajduje sie tylko strzem Lwowa Lechią. tacy byli zespołem lepszym, szczególnie Jeśli wstępu są jeszcze do naby.:la w kasie teatru. ieden punkt: zmiana statutu. Projekt nowego 

Federacja piłkarska statutu opracowany zastał i:rzcz specjalną ko-Ref orme ruchu Sportou1eno w Niemczech misję z ramienia PZTK. wybran:I Już przed 
. ~- ' ' r~IŻ~~~~e C~~~~~tk;:ze:~~~~k~~ ZO~~~e~:~':i~: Na dalszych !>~radach Mledzvnarodowef Fe· zapowiada szef sportu niemieckiego które też zapoznaiy do!dadni~ z niil! wszystk!~ 

dba o v1ychow2ni2 piłkarzy 

deracji Piłkarsk1e1 postanowiono. że zawodnik zrzeszone w związku kluby 1 obecuie 1lO!:taw1c ukarany na meczu • mledzypaństwowvm, wzg!~- W ostatnich dniach odbył.o się w Ber- 1 trzymywanie jaknajszerszych stosunków ! mafą swoi~ popraw~i. dnie usunięty z boiska, zostanie automatyczme 11. . b . k h • d . I t h • I Wczora1 w godzmach wieczorowych odhyła zdyskwaliiikowany przez Związek Piłkarski, dol m1e ze .ran~e 0 • ręgowyc P.rzywo. c'?w I spor owy: z zagranicą. 
1 
się w lokalu Warszawlankl przedwstęp::ta konir:-którego należy. sportu niem1eck1ego oraz kierownikow I Obecnie przyszedł czas na prze budo-

1 
roncJa prezesów wszystkich okręgów, poświe· W przeci~gu 48 g~dzin .o~ chwili ukończenia I urzędów do poszczególn~ch gałęzi spo~- 1 wę wewnętrzną sportu i na stworz~ni.e eona obok spr~wy · statutu rówli!eż .i innym ak· meczu sędzia zawodow w1meu przesłać danemu tu oraz związków pracuiących pod egi- fundamentów pod narodowo - soc1ah· ' tualnym kwesti~;n k?iarstwa _ p-0!sk1eg?. . • zwl~zkowl dokładne umotywowanie zastosowa-1 d C l z ' · k R W cho- t h · I Na konferenc11, !ttora rrzcc1agnęła się do µoz nel przez siebie kary. Związek t>iłkarski. do lttó ą . ent~a ne~o wiąz u zeszy Y 5 yczn~ prac;ę, wyc owa~czą w sporcie. nycb godzin, omawiano sprawę kalendarzyka rego należy zdyskwalifikowany r:racz. winian I wama Fizycznego. Napstotme1sze zadania w tym zakre- na rok przyszły, prolcldy mlędzyn:irodowe, z kolei przesłać l\11ędzy·narodoweł Federacji la- Przywódca sportowy Rzeszy von sie obejmie Związek Sportowy Rzeszy, 1 sprawy admlnlstracyJne, kwestie Podziału kola· ką decyzję powziął w sprawie daneiw zawod- Tschammer stwierdził, że od chwili ob· I celem ~ko?rdy~owania wysiłków dla rzy na !lasy i Inne. . rJD nika. jęcia władzy w Niemczech prze~ narodo·; dobra niemiec~~e~o nar?du. . I . .., _.. -~~ K:\w:lJerowie b11·ą 2onatych wy socjalizm, prace orgamzacy1ne azły .w k~nklu~t. zebrania stwter~zono, ; p d ł d u u. • w kie.runku: . te 1.akna1szyb~1e1 na~e~ wpr~wa~ztć w , rza ft ~m w menu pił&„ ·f 7 .m 1} wyeliminowania. czynników wr<>- życie za.sady 1~dnohte1 or~ntzaC}l. klu- {; ~ u \;; w Grudziądzu rozegrany został oryitinalny gich państwu i usunięcia od pracy spor- bów. Wszystkie one otrzymać mai~ na- • hi d mecz pilkars.ki, z którego dochtd trzemaczo11o !owej zwiazków światopoglądowych". zwę „Verein fur Leibesiibungen" i zgod- I c . . . ff· . I m na Wpoml oc • z1mdową dla b:łzrobwyi> h~~~ z pośr6d 2) Skupienie wszystkich sił w nie· . nie z łl\ DOWI\ nomen.klaturl\ pracowa6 . . :.>' a czy1y wa zesp y, . I b d . • ł Ź • ' ·• • I naflepszych piłkarzy Grudziądza. Pierwszy ze· mieckim ruchu sportowym. ę ą na na1szersze1 paszczy me w bronmy wc ·~ ołhr:l..,... SJ!ÓI składa~ ~ię. z żonalych, .• drugi z kawa!~-!. 3) Wykazania tendencji pokojowych I myśl potrzeb państwa narodowo-socjali- .J ij-~ IJ ul!. (~~j. Zwyc1ęzyli kawalerowie w stosunku 4.2 ! niemieckiego ruchu sportowego przez u- • stycznei!:O. l' 
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Dziś i dni następnych I 

Początek o godz. 4-ej w soboty i 
dziel" i świ ęta o godz. 12-ej. 

Ceny miejsc zniżone • 
.Ńasz bezkonkurencyjny program 

Poemat miłości i zdrady 
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CZARNE óżE'' 
'' . ś . h li. Komedia pełna humoru I m1ec u li. 
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WILLY BIRGEL 
Znany z filmH „Ostatni 
ULJAN HARVEY 
WILLY FRITSCH 
\Vspaniała wystawa. 
Niezrównana gra! 

akord'' 
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Codzienna nowelka „Expressu•11 

Odszkodowanie 
'r ~ Panie komisarzu - rozpoczął mło
ay mężczyzna który przed chwilą wpadł 
zdyszany do komisariatu policji -
Spójrz pan na moje podarte palto. Mu-
szę stwierdzić, że cudem uszedłem · 
'ś~ier7i. Gdy przechodziłem przez jezd
nię, me słyszałem żadnego sygnału alar· 
mowego. Nagle z bocznicy nadjechało 
auto, którego kierowca nawet nie uwa· 
żał za stosowne zmnie.j,szyć szybkości. 
1To są niesłychane rzeczy! 

- Jak się pan nazywa 1 - spytał 
kierownik komisariatu, sięgając 1;0 pió
ro . 

. - Robert Ketting, lat 28, inżynier, 
właściciel biura elektrotechnicznego. 
_ - A czy mógłby mi pan podać ja· 
xieś dane, tyczące się samochodu, . czy 
kierowcy. 

- Oczywiście. Pamiętam numer ma· 
szyny: 43256. Mam wrażenie, ze to wy· 
starczy. 

- Przypuszczalnie wystarczy. Prze· 
prowadzimy w tej sprawie odpowiednie 
dochodzenie. Sądzę, ze pan będzie chciał 
rwytoczyć proces cywilny o odszkodowa
nie, wobec tego nie omieszkamy pana 
powiadomić, gdy tylko ustalimy adres 
właściciela wozu. 

Ketting pozegnał komisarza i szybko 
:wyszedł. 

Czekał przeszło łydzieis:, 
IW'reszcie otrzymał pismo z tComisa

riatu policji. Okazało się, że właścicielem 
wozu był Alfons Mark, znany bankier. 

- Czy pójść do niego? - zastana· 
wiał się Robert - Nie, lepiej napiszę list. 

i\Vystosował list, w którym w grze
bznej formie opisywał wypadek, zazna· 
czając, ze samochodem kierowała nie· 
wiasta. W zakończeniu prosił o odszko
dowanie za zniszczone palto. 

Odpowiedź przyszła szybkG, 
Bankier twierdził, że nic mu nie 

jest wiadomo o wypadku, wobec tego 
nie ma zamiaru pertraktować w sprawie 
odszkodowania. 

Robert wy.słał 'drugi lisf. Tym razem 
pisał już w znacznie ostrzejszej formie. 

Bankier odpowiedział mu, ze kryty
czne j!o dnia prowadziła auto jego żona i 
prosił Roberta, by się doń osobiście po
faty~ował. 

Robert nie złożył mu jednalt wizyty, 
natomiast odbył dłuższą konferencję z 
dozorcą domu, w którym mieszkał wła
ściciel samochodu. 

' 
• 

•': 

Pat: - No, nareszcie mamy prawdzi· Pat: - No, jazda!... Weź sznur do rę-, Pat: - No, czy to mała przyjemność? 
wą zimę z trwałym śniegiem„. Nie nale- ki i ciągnij!... Widzę, że tobie zimno, a Człowiek siedzi sobie, nieprzymierzając, 
ży nigdy tracić cierpliwości.„ Dziś sobie przy tej pracy napewno się rozgrzejesz!. jak hrabia i rozkoszuje się zimą, jako też 
użyje~y! Patachon: - To tak ma wyglądać na sportem! 

Patachon: - Ogromnie się cieszę!.. sza zabawa, durniu, łopatą w wątróbkę Patachon: - A ja muszę ciągnąć to 
Bardzo lubię jechać saneczkami!.„ To' szturchany?.„ To ma być moja sporta- dwunożne zwierzę, aż mi tchu brak w 
jest pawdziwy sport zimowy!„. wa przyjemność?„ Dobra!.. Zobaczymy! piersiach.„ Zima, czy lato - dla mnie 

życie jest jednako ciężkie.„ 

9'. 
~ 

Patachon: - Ale zbuntowałem się!.„ Patachon: - To nie kaprysy, tylko I Patachon: - Nie gadaj, tylko jedź 
Mam już dość tego!... Teraz ja chcę za- sprawiedliwość na świecie musi być.„ Ja p.rędzejl.„ Teraz widzę, że naprawdę ta· 
znać. trochę zimowych rozkoszy!„. Złaźl ciągnąłem, teraz ty mnie ciągnij.„ Wio, ka jazda to fajna rzecz!.., Wyciągaj le.-
Ja siadami hetal... piej giry!... Wio-o-o-o-of.„ 

Pat: - Ty mi zawsze musisz zepsuć Pat: - Twoje szczęście, że ja mam Pat: - Już sił nie mam.„ Wszystk:o 
każdą przyjemność.„ Tak dobrze się je-i dobre serce i z zasady nie lubię się z ni- we mnie drga.„ Nigdy nie przypuszczał· 
chało po śniegu, a tu nagle zaczynasz kim kłócić, bo gdybyś natrafił na inne· bym, że człowiek może tak się spocić 
kaprysić jak dziecko„. o, toby ci pokazał.„ . podczas wielkiejlo mrozu„. 

- Ile lat ma pan Mark? - pytał go. 1 

- Koło sześćdziesiątki. 
- A ie)!o żona? 
- Koło pięćdziesiątki. 
- A czy nie mają córkif. 
- Nie, nie mają. · 
Te!!o dnia wy.stosował do Marka 

trzeci list, 
Domagał się przedewszystkim od 

bankiera, by wskazał mu prawdziweg.o 
sprawcę wypadku stwierdzając z całą 
stanowczością, że nie była to żona ban
kiera. 

Nazajutrz rano bankier osobiście 
złożył mu wizytę. 

- Kochany panie - począł się tłu
maczyć przed Robertem - Muszę wyz· 
nać panu prawdę. Auto prowadziła mo
ja kuzynka, która nie posiadała jeszcze 
prawa jazdy. Za kilka tygodni ma się 
odbyć jej ślub. Chciałbym jej zaoszczę· 
dzić przykrości. Czego pan · żąda 1 
Postaram się wszystko zrobić, oczywiś
cie w granicach moich możliwości, 

Robert uśmiechnął się lekko. 
_: Przedewszystkim - odparł - pań

ska kuzynka: musi osobiście mnie popro· 
sić o przebaczenie. To jest pierwszy wa· 
runek. O pozostałych pomówię przy in· 
nei okazii. 

Nazaiutrz w mieszkaniu Marka od· 
było się pierwsze spotkanie. 

Kuzynka bankiera była czarująca. 
Spoglądała nieśmiało na Roberta, nie 

wiedząc jeszcze, czego od niej żądano . . 
- Sprawa przedstawia się prosto -

rzekł Robert uśmiechając się do niej. 
Właściwie ja jestem winowajcą. Przyz· 
naię się do winy. Gdy ujrzałem panią 
przy kierownicy, oniemiałem z podziwu 
i sŁanęłem, jak wryty. Nawet nailepszy 
szaf Pr nie potrafiłby zatrzymać maszy· 
ny. Zwróciłem się do policji tylko dlate· 
go że chciałem ustalić pani adres. Przy· 

. . . . . Pat: - z .. tobą nie można żadnej za-1 ~atac~on: - Nic nie rozumiem.„ Czy 
musi ~astąp1ć zm1a.na:„ Ja. ciebie, ~era;z bawy ~rządZ1c„. Ale, ale„. ąopl„. Znowu sądzisz, ze 1ak. prze~knę tę małą kieł· 
ty mme„. Sam mowiłeś, ze sprawiedh- wspaniały pomysł wpadł m1 do głowy!.. baskę, to będę JUŻ miał tyle sił, zeby cię 
wość musi być.„ Patachon: - No, ciekaw jestem co to przyciągnąć na sankach do domu 7 

Patachon: - Owszem, ale pobujaj za ~omysł... Żebyśmy znowu tylko nie do Pat: - Frajerze, w móżdżek z lekka 
babkę„. Ja już nie chcę konia wyrę-1 s!ah w s~órę, bo .twoje pomysły kończą kopnięty, ta kiełbaska nie jest wcale 
czać„. Dość. mam tego sportu.„ Zaciąg- się ostatn'10 fatalnie.„ przeznaczona dla cie.biel.„ Zobaczysz co 
niemy razem sanki do domu i kwita!.. z tego będzie!.„ ' 

Pat: - Psinko, chodź tu do pana!... P~tachon: - He, he, he·:· Teraz j~ż I ~at: - No, może zły pomysł!?„. Bat 
No, nie bój się, podejdź bliżej, dosta- coś me coś zaczynam rozumieć„. Zwabi·. z kiełbaską na sznurku jest zawsze lep-
niesz kiełbaskę„. Chodźcie, pieski!„. łeś pieski, żeby je zaprzęgnąć do sa-1 szy, niż bat, który bije!... 

Patachon: - Pat chyba oszalał!... Ta nek„. No, i co dalej?.„ Patachon: - To był naprawdę świet-
ką ś:Wi~tną kiełbaskę, oddaj~ pieskom.„ Pat: -:- D~wno i.u.ż . ~ówi~, że twój ny pomysł... Pierwszy raz w życiu wi· 
I w 1akim celu?„. A 1a to pies?.„ A ra-lumysł działa 1ak spozma1ący się zegarek.ldzę, żeby psy tak ganiały„. Heta!.„ Wio-
cze·j -a ja to nie pie.s?.„ Idź, bracie, z twą główką koniecznie do wio-o-o-o!... 

· zegarmistrza! 

znaję się, ze jestem bezczelny. Choć 
wiem, że pani nie zawiniła, domagam się 
odszkodowania. Wzamian za milczenie 
musi pani zostać moją żoną. 

- Czy pan oszalał? 
- Nie, mówię serio. Jestem przeko-

nany, że prędzej czy później spełni pani 
mój warunek. 

Robert nie zawiódł się w swych na• 
dzieiach. 

Po dwuch miesiącach odbył się ich' 
ślub. 
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